
nt«r
1 n

K o m u n i k a t  ;
W SPRAWIE PROPOZYCJI ZM IAN I POPRAWEK * 

DO PROJEKTU STATUTU ZMP $
Na adres Komisji Statutowej oraz bezpośrednio do ZG J 

ZMP przychodzi wiele listów od młodzieży i całego spo-  ̂
łeczeństwa z propozycjami zmian i poprawek do Projektu } 
Statutu ZMP. jj

Wielu autorów tych listów prosi o bezpośrednią odpo-  ̂
wiedź. Ze względu na pokaźną ilość tych listów Komisja i  
Statutowa nie jest w stanie odpowiedzieć na każdy z nich. i  
Wszystkie glosy zostaną wzięte pod uwagę i omówione w } 
referacie Komisji Statutowej na II Zjeździe ZMP. f
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Kościół Sakramentek na Nowym Mietete

Dworzec warszawski
Rys. T. Kulisiewicz (pióro-tusz) ,PANORAMA ŚRÓDMIEŚCIA WARSZAWY z  LOTU P TA K A “ — ilustracja Henryka Dąbrowskiego do książki Edmunda Goldzamta „A rch itektura zespołów śródmiejskich i problemy

dziedzictica", która ukaże się nakładem Państwowego W ydawnictwa Naukowego.

Uroczysta sesja Stołecznej Rady Narodowej
w 19 rocznice wyzwolenia Warszawy

tfibm .w  przeddzień 10 rocznicy pamiętnego dnia, w którym żołnierz radziecki i polski, gromiąc hitlerowskiego naleźd/ce 
przynieśli umęczonej, 'zamienionej w ruiny i zgliszcza bohaterskiej Warszawie upragnioną wolność, odbyła sie w s ili stołecz­
nego Teatru Polskiego uroczysta sesja Rady Narodowej m. st. Warszawy. v

Salę Teatru zapełnili do o -. nycli i organizacji społecznych, j Bierut, przewodniczący Radyi 
* ta tui ego miejsca przedstawi- j Widzimy też delegacje chio-J Państwa — Aleksander Za-i
ciele ludu Warszawy — budów 
nieżowie nowych dzielnic mie­
szkaniowych. robotnicy fabryk, 
których w okresie minionych 
10 lat tak wiele wyrosło w na­
szej stolicy, uczeni, artyści, pra­
cownicy umysłowi, żołnierze — 
ludzie wszystkich zawodów.

pów oraz przewodniczących, pre-j wadzki, prezes Rady Ministrów 
zydiów miejskich rad narodo-— Józef Cyrankiewicz, Marsza- 
wych wszystkich miast woje- lek Polski — Konstanty Rokos- 
wódzkich kraju. | sowski, Marszalek Sejmu PRL

Na uroczystość przybyli' 
przedstawiciele dyplomatyczni

1 niu Paryża — A. Marboeuf, w 
1 imieniu Pragi — A. Syoboda, 
w imieniu Berlina — W. 
Schmidt oraz w imieniu Helsi­
nek — E. H. Rydman. Wszyst- 

j e" I kie przemówienia spotykają' sie 
rzy Wołczyk, przewodnicząca'!2 8or^ m aplauzem.
Zarządu Stołecznego Ligi Ko-1 W 
biet ■

Ćwiklińska, generał dywizji 
Wojciech Bowziuk, przewodni­
czący Żarz. Stoi. ZMP

akredytowani w Polsce, jak 
również członkowie delegacji,

Na sali wśród przedstawicieli które z różnych krajów Euro- 
ludu Warszawy widzimy czoło-1 py przybyły do naszej stolicy,

Stołecznego Ligi Ko-1 W dalszym ciągu sesji jej 
Krystyna Konwerska j przewodniczący ■ odczytuje, licz- j 

— Jan Dembowski, zastępca oraz przodownicy pracy stołecz-- j ne depesze, które nadeszły do! 
przewodniczącego Rady Pań-! nych fabryk i przedsiębiorstw j Prezydium Stołecznej Rady j 
stwa — Wacław Barcikowski, budowlanych: Zygmunt Buch- j Narodowej z zagranicy z oka- 
I sekretarz KW PZPR Stani- wald, Edward Głodkowski, Sta-' 7-ji 10 rocznicy wyzwolenia 
sław Pawlak, przewodniczący nisława Jankowska, Stanisław Warszawy.
Prezydium St. RN — Jerzy Al-j Krzyniiński, Kleopatra Pawłów-j j erzy Albrecht

wych działaczy politycznych i by wziąć udział w obchodach 10 j brecht, przewodniczący Stołecz- j ska, Jan Wałendzik, Edward
społecznych — członków Biu- ' ................. ............  "
ra Politycznego KC PZPR, 
osjonków Rady Państwa i Rzą­
du, przedstawicieli władz na­
czelnych stronnictw politycz-

rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy.

W prezydium uroczystej se­
sji zasiedli: Pierwszy Sekre­
tarz KC PZPR — Bolesław

nego Komitetu Frontu Naro­
dowego — prof. Bogusław Leś- 
nodorski, naczelny architekt 
Warszawy — Józef Sigalin, wy­
bitna artystka — Mieczysława

Prezydium sesji. F o to : B a ra n o w s k i (C AF)

Wasilewski i Bolesław Ziarno.
Wśród członków prezydium 

zasiedli również przedstawiciele 
delegacji zagranicznych.

Orkiestra gra Hymn Narodo­
wy — wszyscy powstają z 
miejsc. Następnie sesję z a g a ja  
i przewodniczy jej radny St. 
RN, przewodniczący Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych — Stanisław Woźniak, 
który wita serdecznie wszyst­
kich przybyłych.

Przemówienie poświęcone 10 
rocznicy wyzwolenia stolicy 
wygłasza przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy — Jerzy Albrecht, 
(tekst przemówienia podajemy 
na str. 2)

Przemówieniu towarzyszą 
częste, długotrwałe oklaski.

Po przemówieniu J. Albrechta 
na trybunę wstępuje zastępca 
przewodniczącego Rady Miej­
skiej Moskwy — ' Sergiusz Ti- 
chomirow. Jego słowa 
decznie witane są przez 
madzonych.

Następnie pozdrawiają mie­
szkańców Warszawy: w imie-

ser - 
zgro-

wręcza na­
stępnie dyplomy honorowe lau­
reatom nagród m. st. Warsza­
wy za rok 1954.

Na zakończenie sesji orkie­
stra gra starą rewolucyjną 
pieśń ludu stolicy — „Naprzód 

| Warszawo“ .
Następnie odbyły się wystę- 

| py artystyczne, w których wzię- 
| ¡i udział: znakomita pianistka
— Barbara Hesse-Bukowska, 
znani artyści scen stołecznych
— Mirosława Dubrawska, ire- 

s na Kwiatkowska, Zygmunt Ma- 
| ciejewski i A. Szczepkowski,
bawiący w stolicy wybitni arty­
ści radzieccy — solista Pań­
stwowego Akademickiego Tea­
tru Wielkiego w Moskwie, Lu­
dowy Artysta RSFRR i Ormiań­
skiej" SRR — Paweł Lisician 
oraz laureat międzynarodowych 
konkursów pianista Eugeniusz 
Malinjn, a także Państwowy Lu­
dowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk“  i Zespól Artystyczny 
..Dzieci Warszawy“ .

Artystów, których występy 
przyjmowane były bardzo ser­
decznie, obdarowano białcf - 
czerwonymi kwiatami.

Delegacje z zagranicy

Pochód młodzieży ulicami Stolicy
Zabawy i wieczornice w przeddzień wyzwolenia

16 bm. w przeddzień 10 rocznicy wyzwolenia Warszawy w 
godzinach wieczornych ulicami Stolicy przeciągnął ponad 5-ty- 
sięc/ny pochód młodzieży. Na rynku Starego Miasta, w wielu 
Instytucjach i szkołach odbyły się wieczornice i zabawy.

Z Placu Kon­
na tysięcy po- 
iych w rękach 

warszawską, 
kańców War- 
iło się na trasie 
rzyk przeciąga 
Akowską, która 
żała w gruzach, 
wielkomiejskim 
Jerozolimskimi, 
całkowicie No­

wym Światem, gdzie w 1945 ro­
ku nie było ani jednego całego 
domu, wzdłuż dźwigniętych z 
ruin zabytków Krakowskiego 
Przedmieścia, a na całej trasie 
capstrzyku rozlegają się pow­
tarzane gromkim echem okrzy­
ki na cześć bohaterskiego mia­
sta, jego mieszkańców i pokoju. 
Idący — studenci, młodzież ze 
szkół, młodzi robotnicy, żołnie­
rze śpiewają radosne pieśni.

Rozwiązanie capstrzyku na­
stępuje na Placu Zamkowym. 
W chwilę potem warszawskie 
niebo rozjaśnia się tysiącem 
różnokolorowych spadających w 
szare wody Wisły bukietów 
sztucznych ogni i rakiet.

Młodzież biorąca udział w po- 
I chodzie i starsi warszawiacy 
podążają na Rynek Staromiej- 

j ski. Z megafonów płyną dżwię- 
! ki skocznych melodii. Na za- 
I śnieżonym zabytkowym Rynku 
| Staromiejskim wirowały z 
■ warszawskim temperamentem 
I setki par.

15 b m . w  godz inach  w ie czo rn ych  
p rz y b y ła  do W arszaw y de legacja  ( 

i m ia s t Z w ią z k u  R adz ieck iego  na o h . | 
i ch od y  10 ro c z n ic y  w y z w o le n ia  W a r- j 
! szawy.
I W sk ła d  d e le g a c ji w chodzą : za­

stępca p rzew odn iczącego  ra d y  m ie j­
s k ie j M o s k w y  — S erg iusz T ic h o m i- 
ro w , de le g a t ra d y  m ie js k ie j M o ­
s k w y  — K a ta rz y n a  R iabow a , p rze ­
w o d n iczą cy  k o m ite tu  w y k o n a w c z e ­
go ra d y  d z ie ln ic o w e j „K o le jo w a “  

j — A le k s a n d e r A lifa n o w , p rze w o d ­
n iczą cy  ra d y  m ie js k ie j K ijo w a  — 
A le k s y  D a w y d o w , p rzew o d n iczą cy  

i ra d y  m ie js k ie j M iń s k a  — W asyl ; 
! Sza ra p  o n  oraz I  zastępca p rzew ód - ! 
! rticzącego ra d y  m ie js k ie j w  S ta lin -  ! 

g ra d z ie  — A n d rz e j Z ie m ia ń s k i, 
i B a w i ju ż  w  W arszaw ie  p ry m a to r  j 

m ias ta  sto łecznego P ra g i — A d o lf  j 
! Svoboda.

Z  P a ryża  i  O rle an u  p rz y b y li :  w i­
ce p rze w o dn iczący  R ady M ie js k ie j ! 

i P a ryża , radca  g e n e ra ln y  D e p a rta . 1 
i m en tu  S e kw a n y  — A uguste  M a r- 
j b o e u f; a d m in is tra to r  m iasta  P a ry - 
i ża, szef G a b in e tu  R ady M ie js k ie j j 

— Joseph Jean  B o n n in ; b y ły  m in i-  I 
s te r  d e p u to w a n y , m e r O rle an u  — 
P ie rre  S cgelle , I  zastępca m era  Or_ 

j ieanu — M a x im e  P errard , I I  zastęp- 
1 ca m e ra  O rle a n u  — Georges H eaud, ,

V I  zastępca m e ra  O rleanu  — P au l 
P e lo u x , radca  m ias ta  O rle an u  — 
P ie r re  Jerosom e.

P rz y b y ła  ró w n ie ż  10-osobowa de- | 
leg a c ja  z B e r lin a  i in n y c h  m ias t ! 
N R d , na czele k tó re j s to i p ie rw , 
szy zastępca na d b u r m is trz a  B e r i: -  1 
na — W a lde m a r S c h m id t. W sk ład  
d e le g a c ji w chodzą : zastępca nad- 
b u rrn is trz a  B e r lin a  — A rn o ld  G o h r, 1 
p rzew odn icząca  R ady D z ie ln ic y  
B e r lin  P a n kow  - -  F rie d a  Weiss, 
n a d b u rm is trz  L ip s k a  E r ic h  L h lic h , , 
ra d n y  m iasta  L ip s k a  — Johannes 
V o llm e r ,  n a d  b u rm is trz  m ias ta  D re ­
zna — W a lte r  W e idauer, ra dn a  m ia . ; 
sta D rezna  — E r ik a  Bastian, nnd- 
b u rm ls trz  m iasta  Stali-nistadt — A l-  
b e r t  W e tten g e l, cz łonek R ad y  M ie j­
s k ie j m ias ta  R ostock — A ndreas 
Voss o raz  ra d n y  m ias ta  H a lle  — 
E rw in  W ilh e lm .

Goszczą także  w  W arszaw ie : p rze . 
w o d n iczą cy  K o m ite tu  W yko n aw cze ­
go R ady M ie js k ie j B udapesztu  — 
P ongracz  K a lm a n  o raz  jeg o  za- , 
stępca Lasz lo  Peszta, n ad b u rm is tirz  
H e ls in e k  — E r ic h  H ja lm a r  R ydm an  
oraz zastępca przew odn iczącego  K o ­
m ite tu  W ykonaw czego  Sof i  ja k ie j
R ady N a ro d o w e j D e le g a tów  L ud u  
P ra cu ją ce go  — C h i w a ró w  ValJco 
D elc ie  w .

Nasza braterska przyjaźń
TT/ IE LK A  to i znamienna da- 
•» ta — dziesięciolecie wy - 

Zwoleniar Warszawy. Właśnie te ­
raz, gdy narody nasze obcho­
dzą uroczyście tę historyczną 
rocznicę, pragnę przekazać pol­
skim przyjaciołom moje najgo­
rętsze, najserdeczniejsze pozdro­
wienia i  gratulacje. Sześć lat te­
mu, gdy budowano jeszcze Tra­
sę W—Z, gdy architekci pokazy­
w ali nam. makiety i  plany tej 
nowej arterii, gdy chodząc po 
toarszawskich ulicach widzieli­
śmy rozmach prac budowlanych, 
czuło się ogromny entuzjazm 
twórczy narodu polskiego, któ­
ry postanowił odbudować War­
szawę, sprawić, by to wspaniałe 
miasto stało się jeszcze pięk­
niejsze niż było przed wojną.

Słuchaliśmy architektów, roz­
mawialiśmy z robotnikami, od­
wiedziliśmy wiele placów bu­
dów i  icszędzie witano nas, lu -

¡Anatol Suironow
pisarz radziecki

dzi radzieckich, serdecznie, go­
rąco, po przyjacielsku.

Przypomina m i się spotkanie 
z warszawską młodzieżą, gdy­
śmy na zakończenie śpiewali W 
dwóch językach — po polsku i 
po rosyjsku — hymn młodzie­
ży demokratycznej.

Wspominam spotkanie z zało­
gą fabryk i „Ursus“  właśnie w 
owe dni, gdy zakłady wyprodu­
kowały swój pierwszy traktor.

Wiele zamierzeń stało się rze­
czywistością w ciągu tych lat. 
Dziesiątą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy mieszkańcy stolicy, 
cały naród polski w ita w ie lkim i 
osiągnięciami. A jedno z na j­
większych osiągnięć to umoc­
nienie przyjaźni między naszy­
m i narodami.

| W ciągu tych lat lepiej pozna-
I liśmy się wzajemnie. Umocniło 
się zaufanie między naszymi na­
rodami. Sukcesy polskiego prze­
mysłu i rolnictwa są radzieckim 

j ludziom równie drogie, jak dro­
gie są Polakom.. Osiągnięcia pol­
skiej literatury i polskiej sztu­
ki są nam równie bliskie jak na­
sze własne osiągnięcia.

Dziesięć lat to niewiele. Ale w 
ciągu tego dziesięciolecia w yro­
sło nowe pokolenie polskich pa­
triotów, i my, ludzie radzieccy 
odczuwamy to, albowiem być 
patriotą swego kra ju znaczy 
szanować, kochać i cenić trud J  
sukcesy swoich przyjaciół. “

Życzę naszym przyjaciołom, 
! całemu miłującemu pokój, uta- 
: lentowanemu narodowi polskie­
mu, mieszkańcom Warszawy 
dalszych wielkich sukcesów w 
pracy, dalszego rozkw itu ku l­
tury i nauki.

Kocha się P a ry ż  I Rzym  —
m ożna kochać B erlin  lub New Y orh ,
ale to nie to,
to nie Jest w ie lka  m iłość.
Dla teqo, kto Clę u jrz a ł choć ra z  Jeden, 
tak  Jak Ja clę u jrza łe m , W arszaw o, 
kto w yczu ł ry tm  Twego serca, 

tę tn iący w cegłach — 
p ra w d z.w ie j i żyw ie j 
niż ten, k tó ry  d rga  w  m e| p iers i — 
ten zawsze będzie Cię w ie lb ił 
m iłością nową I w ie lką  
m ląsto zru jn ow ane  
I w ie lo kro tn ie  spalone, 
k tó re  pnie się w  górę  
J odrasta w  oddech całego (w la ła . 
Codziennie budzisz się, W arszaw o, 
po nocy pełnej czuw ania  — 
każdy  dzień pieści nowe dom y  
i ich piękno, k tó re  rodzi się o świcie  
mocą Twego przeznaczen ia .
Na Twoich cegłach i kam ien iach  
leżą pocałunki I k re w  Twoich dzieci —■ 
W arszaw o — 
m iasto m łodości.

w ielb ione p rzez oczy m ilionów , 
rosnące ich sercam i.
Otoczona dziećm i w idzę. Jak śdziesz 
ulicą  długą 1 prostą, 
gdzie p rom ien ie je  słońce.
W arszaw o, Tw oje dzieci 
będą Jut dorosłe, f  
kiedy  ■ i czas d o jrze je .
Ju tro  będziesz p iękna , W arszaw o, 
a dom y Tw oje będą m ia ły  Jasne oblicza, 
pełne będą śpiewu Twe ogrody  
I Twe fa b ry k i, k tó re  będą hartow ały  
nową stal — nowego życia.
Ale dziś Jesteś p iękna, 
i p iękne Jest Tw oje nagie serce, 
piękna Jest Tw oja nadzieja,
I Tw oja w ie lka  w ia ra .
Ty, k tó ra  stałaś się w ie lką  
na w łasnych ru inach — 
rośn lj, W arszaw o.

SALVATORE Dl BENEDETTO
(W iochy)

przekład  S. COLLIEUX

Koszykarze radzieccy wygrywają z CWKS 59:50 (32:31)
(Obsl. wl.). Z okazji 10-lecia wyzwolenia Stolicy odbyły się w [ 

Warszawie liczne imprezy sportowe. Najbardziej atrakcyjny 
byl mecz koszykówki męskiej między zespołem Centralnego k lu ­
bu Sportowego Arm ii Radzieckiej 1 CWKS-em, zakończony j 
zastużonynt zwycięstwem gości 59:50 (32:31).

Niedzielny mecz można po- 
dzielić na dwie części. Pierwsza | 
połowa gry to niezwykle ambit­
na i ofiarna gra drużyny pol­
skiej. Pierwsza piątka CWKS: 
Bednarowicz, Popławski Z., Po­
pławski XVI., Żochowski i Kamiń- 
ski potrafiła nawiązać z renomo- ! 
wanym przeciwnikiem równo­
rzędną walkę.

Po przerwie obraz gry nieco 
się zmienił. Zmęczeni koszykarze 
CWKS stracili na bojowości, byli j 
powolni, oddając okresami cał- ] 
ko witą inicjatywę, przeciwniko­
wi. Zawodnicy CWKS zmarno­
wali również kilka okazji doi 
zdobycia punktów ze strzałów 
wolnych.

Już poegątek spotkania zapo­
w ia d a ł. że g ra  b ędz ie  c ieka w a .

P ie rw s z y  p u n k t z d o b y w a  K a m iń ­
s k i z rz u tu  o sob is te g o . Za c h w i­
lę  k i lk a  ła d n y c h  a k c ji  k o s z y k a ­
rz y  ra d z ie c k ic h  k o ń c z y  się cel j 
n y m i s trz a ła m i. G ra  p rz y b ie ra  z i 
ka żdą  c h w ilą  na s z y b ko śc i. W  18 
m in u c ie  z a w o d n ic y  CW KS z d o b y ­
w a ją  n a w e t p ro w a d z e n ie  — 
29:28. T rw a ło  to  Jednak za ledw ie  
m o m en t. Z a g ra n ia  K o n ie w a . M o j- 
słe.jewa 1 B o c z k a rio w a  ko ń c z ą  się 
p ra w ie  zaw sze zd o b y c ie m  ko  l 
sza. ’

D ru g a  p o ło w a  g r y  ro z p o c z y n a ! 
się a ta k ie m  gośc i, k tó r z y  z d o b y ­
w a ją  k o le jn o  c z te ry  p u n k ty .  Po. | 

la c y  g ra ją  o d tą d : s ła b ie j ty lk o  
m ie js c a m i p o t r a f ią  się re w a n -f 
żow ać p rz e c iw n ik o w i. Ti g o s p o d ą -1 
rz y  w id a ć  c o ra z  w y ra ź n ie js z e : 
zm ęczen ie  co ś w ie tn ie  w y k o r z y - ! 
s tu lą  k o s z y k a rz e  ra d z ie c c y  p o ­
w ię k s z a ją c  sw o ją  p rzew a g ę . Na 
p a rę  m in u t p rz e d  ko ńce m  spot-1 
k a n ia  P o la c y  z d o b y li sie  na a m ­
b itn y  z ry w . s trz e la ją  z d ys ta n s u  | 
u z y s k u ją c  k i lk a  c e n n y c h  punk-1  
tńw . I

•koszykarze CWKS zagrali na 
ogól dobrze i końcowy rezultat 
mogą uważać za swój sukces. W 
zespole radzieckim najlepszymi 
na boisku byli Mojsiejew, Ko­
niew oraz Boczkariow. W dru­
żynie polskiej wyróżnić należy 
Bednarowicza, Kamińskiego, ¡ło­
chowskiego i Mirosława Po­
pławskiego.

(bem)
iL

A  o to  dalsze im p re z y  sportow e. 
Na T o rw a iz e  o d b y ł się mecz h oke ­
jo w y  m ię d z y  w ie lo k ro tn y m  m i­
strzem  P o ls k i C W K S  a re p rezen ta ­
c ją  W arszaw y, zakończony w yso ­
k im  zw yc ię s tw e m  w o js k o w y c h  — 
21:2 (3:0, 12:2, G:0).

Na p ły w a ln i A W F  w  W arszaw ie  
o d b y ły  się zaw ody p ły w a c k ie  w  
k tó ry c h  w z ię li u d z ia ł czo łow i za­
w o d n ic y  S to lic y . N a jb a rd z ie j w a r­
to śc iow y  w y n ik  u zyska ł D ereń  to - 
w ićz  (CW KS), k tó r y  p rz e p ły n ą ł 200 
m. st. k las . w  czasie 2.49,8.

Na w arsza w sk ie j skoczni n a rc ia r­
sk ie j w  P a rk u  M ięd z y s z k o ln y m  od­
b y t się o tw a r ty  k o n k u rs  skoków .

Z w y c ię ż y ł K a rp ie l (A ZS  Z a ko p a . 
ne) — s k o k i 22,5 i  22 m . no ta  21LT 
p k t.



DZIESIĄTA ROCZNICA WYZWOLENIA WARSZAWY

Wczoraj, dziś i  jutro Warszawy
P r z e m ó iu i e n i e

— Uczynić wszystkb, 
Stolicę naszą przywrócić 
nowego życia, by odbudować 
ją piękniejszą niż była, by w 
niej w spokoju i szczęściu ży­
li ludzie, nasze rodziny i na­
sze dzieci, by nikt w niej wię­
cej nigdy nie zaznał lęku i 
grozy wojny.

uczucia

Towarzysze i Obywatele! |
Drodzy przyjaciele — repre- ! 

zentanci miast i stolic Europy, j 
których mam zaszczyt gościć w |
Warszawie!

chwile i przeżycia, których j 
nie jest w stanie zatrzeć ani j 
oddalić czas, które zawsze po- i 
zostają jednakowo świeże i 
zawsze jednakowo gorącą falą j 
wzruszeń i wspomnień wypeł- I 
niają serca.

Takie najgłębsze 
wzruązeń wywołuje 
każdego z nas. 
szewskiego ludu 
szym narodzie
chwila, gdy naszą umęczoną 
okrutnie skrwawioną Stolicę o- 
swobodziła od strasznej niewoli 
Armia Radziecka, gdy w wypa­
lone i cmentarną pustką zieją­
ce ulice Warszawy wkroczył 
żołnierz Polski.

Dziesięć lat m ija od tej chwili j 
— a do dziś z jednakową silą j 
powracają uczucia radości i j 
wzruszenia, którymi lud War- j
szawy i cały nasz naród witał i niemia. Dowodem naszych poko 
dzień WTyzwolenia swej 1

Przewodniczącego Prezydium St. R. N. -  J. Albrechta wygłoszone 
na uroczystej sesji Rady Narodowej

by i Takie pokojowe życie 
do i dziennej pracy i trudzie - 

duje i pragnie budować 
Warszawy.

Z głęboko pokojowych dążeń 
naszego narodu i warszawskiego 
ludu, z jego głębokiej wiary w 
to, że nad siłami zbrodni i zni-

-  Warszawy ma dziś, setek fabryk naszego kraju -
bu blisko 2,5 rażą więcej zieleni w ■
lud ¡mieście niż w latach przedwo­

jennych. W minionym dziesię­
cioleciu — obszar ogrodów i 
parków w Warszawie zwiększył 
się o powierzchnię równą około 
20-tu Ogrodom Saskim,

Przywróciliśmy Warszawie

Dzielimy z Wami radość 
z odbudowania Waszej wspaniałej Stolicy

Przemówienie zastępcy przew. Rady Miejskiej Moskwy —  $. Tichomirowa
Drodzy towarzysze 1 przyjaciel«, Wraz z narodem radzieckim, z całym obozem

Kraju _  P f  wólcie mi w imieniu Moskiewskiej Rady j pokoju i demokracji naród polski bierze czynny
bez pracy i ofiarności naszej mas P lu ją cych  stolicy Związku Ra- udział w walce o zachowanie pokoju, o usiano-
wsi. Miliony ludzi w Polsće da- i dzleckl®gO — tmast* Moskwy _  n r« * .* *«  i — — *------«----- ------------  ■

szczenią musi odnieść zwycięs
Dziś — stwierdzić to możemy | ‘ w.° . sprawa służąca życiu lu- | piękno jej pomników i zabyt- 

przed całym światem — że tym i >. ,ch rozwojowi — sprawa j ków, które gorąco kocha lud
najświętszym, i  najgorętszym i P°koi u — zrodziła się idea. by ! Warszawy, a nad którymi tak o-— —  ̂   : :   __ i . i • < - na ffriiTOPn \X7 « n .« .....  i i _ *i postanowieniom pozostaliśmy i | na gruzach Warszawy zbudo- ¡ krütnie

ły też dowód swej osobistej 
ofiarności — dla dzieła budowy 
stolicy. W naszym kraju jest 
dziś ponad 70 tysięcy kół Ko­
mitetów Odbudowy Stolicy. 
Blisko miliard złotych złożyły 
one na Fundusz Odbudowy 
Warszawy. Pierwszeństwo w tej 
ofiarności dzierży robotnicze 

| serce naszego kraju — woje-

miasta Moskwy — przekazać Wam j wienie systemu bezpieczeństwa zbiorowego w
T V * Ś r f ^ n i t ^ t W P » r n  m a C A m  n r o / n i i o o i r m  i c r . , W «  -------------: :  _ł .  • « , . &  .  .i z» Waszym pośrednictwem masom pracującym 

Stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i na­
rodowi polskiemu serdeczne pozdrowienia i go­
rące gratulacje z okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
bohaterskiej Warszawy.

Dziś obchodząc 10 rocznice wyzwolenia Wasze­
go wspaniałego miasta, ludzie radzieccy dzielą

Europie. Na Konferencji Moskiewskiej polska 
delegacja rządowa w imieniu swego narodu 
wyraziła niezłomną wolę obrony pokoju i zasto­
sowania wszystkich niezbędnych środków, abv 
razem ze Związkiem Radzieckim i innymi pokój 
miłującymi krajami przeciwstawić agresvwnvm 
siłom bloku militarnego państw zachodnich

radosne uczucia narodu polskiego, który w ciągu j wspólną potęgę pokój miłujących państw w In- 
minionych lat po wyzwoleniu Warszawy przez i teresie zabezpieczenia pokoju w Europie.'
Armię Radziecką wraz z Wojskiem Polskim po- j Nie ulega wątpliwości, że naród polski i nadal 
tra iił odbudować z ruin i pogorzelisk wspania- j będzie poświęcał wszystkie swe

szej Stolicy f c' a’ bez nędzy ludzi pracy 
j luksusu pasożytów — miasto, w 
j którym wszystko co zbudujemy 
j służyć będzie ludziom, ich | 
j szczęściu i dobrobytowi, 
j Zrodziła tę ideę odbudowy I 
| W arszawy ogromna miłość na- {
| rodu do swej Stolicy, do jej bo- [
| naterskiej przeszłości, miłość do j Przed naszą stolicą — na pro- 

Zbędne tu są wszelkie zapew- I i ? « 3, które iest kolebk*  Po- \ gu jej nowego dziesięciolecia—
--------- .iemia. Dowodem naszych ooko-! P Wych 1 ewolucyjnych walk j stoją dalsze ogromne perspekty-

Stoli- ! jowych dążeń jest sama War- "?rod“ > kt0^e mgdy n,e * *  rozwo' u-

Codzienną pracą 
dajemy wyraz 

naszemu pragnieniu 
pokoju

„...nasze miasto 
należeć będzie 

do najpiękniejszych miast 
świata“

i szawa, jej rozwój,cy.
Za 

kres 
wierki,
ludzką i wolność narodu, za po- | rodu> k tłry  dżwigną} 
moc w odbudowie nowego zy- WĘ s ^  ś f « 
cia — bezgraniczną wdzięczność : nu
na wieki zachowa w swych ser- j 
cach naród polski i lud Stolicy i 
dla naszych radzieckich braci — j 
dla Arm ii Radzieckiej, która !

• • ¡godziło się z,krzywdą i wyzys-
j  odbudo- 1  kłem, którego lud zapisał swą

wego życia, gdyby nie nasza 
wiara, że budujemy dla pokoju 
i nasza woła utrwalenia poko­
ju. Ale właśnie dlatego, że nie 

sn ą krwią serdeczną okupiła I , •n,n>'c'ń dążeń i celów —
naszą wolność i nasze prawo do ; l  . P°koj i szczęśliwe życie lu- 
tycla. ratując w swym wyzwo- j  ,ze pragniemy ich dla sie- 
leńczym marszu przed zagładą i ble j mnych narodów, dla swej 
wielowiekowy, nieoceniony do- : St°licy- i dla wszystkich stolic i 
robek kultury narodów Europy. I miast na świecie — nie zapo- 
Niechaj dziś, w dziesiątą rocz- i minamy i nigdy nie zapomnimy 
nicę wyzwolenia Warszawy — j zbrodni dokonanych na War- 
przyjmą od nas gorące uczucia szawie, ani tego z czyjej pocho- 
wdzięczności i braterskie po- 1 dziły ręki. Ta ręka straszliwa, 
zdrowienia narody Związku Ra- * która znów próbuje się uzbro- 
dzieckiego! Niechaj przyjmą Je | ić — to ręka militaryzmu nie-i 
matki radzieckie, których syno- ; mieckiego, którv tyle nieszczęść j 
wie swą krew i życie oddali w ■ przyniósł naszemu narodowi, 
wa.kach o Warszawę — od naszej Stolicy i wielu narodom.* 
warszawskich matek uwolnio- j stolicom i miastom Europy.

Dlatego naród nasz i lud War- i 
| szawy wyraża swój najbardziej j 
! stanowczy protest i oburzenie 
j wobec gorączkowych prób odro- 
i dzenia militaryzmu niemieckie- j 
: go i wobec planów tych, co go- 
I dząc w patriotyczne uczucia na-

..Wola i decyzja wskrze­
szenia życia stolicy — mó­
w ił tow. Bierut — zapadła 
w chwili, gdy na opuszczo­
ne ruiny miasta wrócili lu­
dzie, dla których życic bez 
Warszawy było nie do po­
myślenia“ .

„Wiemy — mówił tow. 
Bierut, wyrażając wole 1 
przekonanie wszystkich Po­
laków — że minie jeszcze 
10 lat. a nasze miasto stanie 
się jednymi z najbardziej 
chlubnych dzieł twórczych 
naszego narodu i  należeć 
będzie do najpiękniejszych 
miast świata“ .

Już w najbliższym pięcioleciu 
— zgodnie z programem Frontu 
Narodowego, w którym lud War.

łą Stolicę Polski Ludowej.
Lud pracujący Moskwy, naród radziecki wraz 

— »t- | 26 wszystkimi szczerymi przyjaciółmi Polski na 
nym współzawodnictwie żad-! ca*Fro. świecie szczerze cieszą się z osiągnięć 
nego województwa i  żadnego bratniego narodu polskiego w budowie socja- 
zakątka naszego kraju. j  hzmu, w umacnianiu potęgi swej ojczyzny dla

Nięchaj więc przyjmą dziś od j dobra narodu i w imię pokoju światowego i bez- 
nas — od naszej Rady i całego! pióczeństwa w Europie.
warszawskiego ludu — serdecz- j Niezawodną gwarancją tych Sukcesów jak 
ne wyrazy wdzięczności i górą- j i dotychczas, będzie umacniająca się z każdym 
ce pozdrowienia miliony ludzi; dniem braterska, przyjaźń narodów Związku Ra- 
w Polsce, ofiarnie pracujących j dzieckiego i Polski, rozwój współpracy między

‘ naszymi krajami w dziedzinie politycznej, go­
spodarczej i  kulturalnej.

na rzecz budowy naszej stoli­
cy!

za-

Co musimy zmienić 
w naszej pracy

Obywatele! Ze szczerą i _
służoną dumą — na progu no­
wego dziesięciolecia — możemy 
mówić o osiągnięciach w roz­
woju naszej Stolicy. Ale nie na­
leżymy do ludzi, co poprzestają 
na osiągniętym i nie jest w 
naszym stylu popadać w samo­
zadowolenie. Lud Warszawy 
widzi swe osiągnięcia 1. wie, że

siły sprawie 
i nieustannej walki o umocnienie pokoju i bezpie- 
i czeństwa w Europie, walki przeciwko układom 
i paryskim i londyńskim, wzmagającym niebez- 
! pieczeństwo nowej wojny.
1 Dziś. w dniu wielkiego święta Polski _ 10-le-
cia wyzwolenia miasta Warszawy, masy pracu- I ¡noc Moskwy przesyłają Wam, Drodzy Towa- 

I rzysze, najserdeczniejsze życzenia i z całego ser- 
i ca życzą Wam dalszych sukcesów w dziele umoc- 
| nienia Waszego ludowo-demokratycznego pari- 
| stwa. w rozwoju gospodarki narodowej i w zwię- 
| kszaniu dobrobytu mas pracujących, w wielkim 
; dziele budownictwa nowej socjalistycznej Pol«
I ski.

nych od trwogi o los swych 
dzieci! Niech przyjmą je dzie­
ci radzieckie — od warszaw­
skich dzieci, wdzięcznych za 
swe radosne dzieciństwo!

Pozdrawiamy dziś serdecznie 
nasze ludowe ’"nisko Polskie.
któremu dane b, l.o u boku Ar- .. .. .
mii Radzieckiej wywalczyć wol- rf ’d.6w’ mlłuJąc.ych swą mezawt- i 
ność naszej Stolicy ' ‘ słosc 1 wolność i gwałcąc poczu- !

Otaczamy je dziś szczególny- 1 Cle sprawiedliwości i rozsądku 1
setek milionów ludzi — dążą do | 
odbudowy w Niemczech zachod- 

| nich krwawego Wehrmachtu.
! Czyż może nie wzbudzić naj- 
i bardziej ludzkiego świętego j 
i gniev»-u i oburzenia w sercach! 
warszawskich matek — fakt, żej 
niedawni mordercy ich synów 

i — b. hitlerowscy oficerowie i 
; generałowie, byli SS-mani — 
i stanąć mają na czele neohitle- 
I rowskiego Wehrmachtu.
| A przecież inspiratorzy odro­
dzenia militaryzmu niemieckie- 

Z uczuciami radości, a równo- go chcą go wyposażyć w broń 
cześme przejmującego bólu 
wracał lud Warszawy przed 10

mi uczuciami miłości jako straż 
pokojowego życia naszego naro­
du.

Żywimy uczucia w7dzięczności 
dla wszystkich żołnierzy wiel­
kiej koalicji antyhitlerowskiej, 
którzy oddali swe życie za zwy­
cięstwo sprawy wolności.

10 lat temu wkraczaliśmy 
do spalonego miasta...

Przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej — Jerzy Albrecht wręcza nagrodę Janowi Brzech- 
wie, za twórczość dla dzieci i  młodzieży. F o to : B a ra n o w s k i <c a f )

nasze narody łączy nierozerwalna przyjaźń, 
której źródłem jest władza ludu w obu krajach
Przemówienie p. o. nadburmistrza Wielkiego Berlina — W. Schmidta

Szanowny Towarzyszu Przewodniczący — Dro- ; diów naszych najwyższych przedstawicielstw 1««
dzy Towarzysze i Przyjaciele!

W imieniu delegacji NRD i jej stolicy Berli­
na przekazuję Wam z okazji 10 rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy spod jarzma hitlerowskiego fa­
szyzmu, braterskie, bojowe pozdrowienia mas 
pracujących naszej Republiki oraz patriotów za- 
chodnio-ni endeckich.

We wszystkich miastach Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej odbywają się z okazji 10-ej

dowych zadokumentowały wobec całego świata 
wolę naszych narodów do wspólnej walki prze­
ciwko podżegaczom wojennym.

Niemiecka Republika Demokratyczna — pierw­
sze prawdziwie demokratyczne państwo w hi­
storii Niemiec — stała się niewzruszoną twier­
dzą zjednoczenia Niemiec na podstawach demo­
kratycznych i zapewnienia pokoju. Ale również 
i w Niemczech zachodnich wzrasta walka prze-rnemtev w  “ ,,------ ’w i * » « is iik íw h  «cuoomen wzrasxa walKa prze-

stacie "nori "hasłem c i .w k o  «kładom paryskim. Młodzież zachodnio-stacje pod hasłem przyjaźni polsko-niemieckiej
Nasz udział w  uroczystościach w Warszawie 

jest dla nas szczególnym zaszczytem i zobowią­
zaniem. Wiemy, jakie cierpienia znosił bohater­
ski lud Warszawy pod jarzmem faszystów hitle­
rowskich. Dziś jednak naród niemiecki i polski 
łączy nierozerwalna przyjaźń, której źródłem 
jest to, że zarówno w NRD jak i w Polsce mono­
poliści i obszarnicy zostali przepędzeni oraz że 
w obu krajach władzę w swe ręce ujęli robotni­
cy i chłopi. Podstawą naszej przyjaźni jest nasz 
nierozerwalny sojusz z potęgą, której kraje na­
sze zawdzięczają swoje wyzwolenie — z wielkim 
i niezwyciężonym Związkiem Radzieckim.

Podstawą naszej przyjaźni jest granica pokoju 
na Odrze i Nysie, która połączyła nasze narody 
w wiecznym sojuszu.

Patriotyczne siły narodu niemieckiego walczą 
obecnie przeciwko układom paryskim, które 
stanowią główną przeszkodę dla pokojowego i 
demokratycznego zjednoczenia Niemiec i zagra­
żają pokojowi w Europie. Deklaracja moskiew­
ska państw demokratycznych i miłujących pokój, 
jak również konferencja praska trzech prezy-

niemiecka nie zamierza pozwolić Adenauerowi, 
aby ją pędził do masowych grobów. Gdyby obec­
nie amerykańscy imperialiści i Adenauer pod­
jęli próbę pójścia tą samą droga, którą poszedł 
Hitler, to jeszcze szybciej spotka ich taki sam los, 
jaki był udziałem Hitlera.

Naród nasz toczy ciężką walkę o przywróce­
nie swojej jedności narodowej. Zjednoczenie 
Niemiec na demokratycznych podstawach leży 
nie tylko w interesie narodu niemieckiego, lec* 
także w interesie wszystkich innych narodów. » 
szczególnie w interesie naszych sąsiadów. Zjed­
noczone, pokój miłujące i demokratyczne Niem­
cy są decydującym czynnikiem zabezpieczę* 
nia pokoju w Europie.

Politycznie i moralnie umacnia na« w tej wal­
ce wielka i bezinteresowna pomoc, jakiej udzie- 
la nam Związek Radziecki, kraje światowego 
obozu pokoju, ą w szczególności także Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

Z całego serca życzym y naro d o w i po lsk lem «  
i 'udowi pracującemu "'Warszawy dalszyćfi wiel­
kich sukcesów w budowie Socjalizmu i w walce 
o utrzymanie pokoju.

Świadczy O tym szawy postawił zadania swoim 
- - - — nowowybranym radom, doko­

namy ogromnego kroku naprzód 
w odbudowie i rekonstrukcji 
Warszawy i poprawie warun­
ków bytu i życia jej mieszkań-

dzislejsza Warszawa

laty na gruzy swego miasta.
® Któż nie pamięta obrazu 

Warszawy tamtych dni.
Z nieludzką systematycznoś­

cią wypalane i wysadzane w 
powietrze domy w 85 proc. leża­
ły w gruzach. Ulice zryte czoł­
gami i lejami od bomb. W gru­
zy i popioły obrócone 700-letnie 
Stare Miasto, zabytki architek­
tury. świątynie, szkoły, szpitale. 
Zerwane mosty na Wiśle. W 90 
proc. zniszczony przemysł. Mia­
sto bez wody, elektryczności, 
gazu, komunikacji, miasto — 
zdawało się — niezdolne do ży­
cia.

Na ulicach tysiączne mogiły i 
cmentarze; o bruk rozbite pom­
niki Mickiewicza, Kopernika. 
Szopena i bliskiego rewolucyj­
nej tradycji Warszawy — K i­
lińskiego, a na Placu Zamko­
wym strzaskana kolumna Zyg­
munta, ta, do której tak przy­
wykł lud warszawski i o któ­
rej kiedyś — w swojej tęskno­
cie nasz wielki Słowacki pisał: 

„Jest u nas Kolumna w
Warszawie, 

Na której usiadają podróż­
ne żurawie. 

Spotkawszy je j liściane czo­
ło śród obłoka, 

Taka zda się odludna i taka 
wysoka“ ,

O tym, jak bardzo kochamy 
.. ..¡życie, jak bardzo pragniemy po- ,w „

po stokroć straszniejszą, amzeii j pokojowego rozkwitu — niech i ców. W najbliższym planie pie- 
rozporządzał on kiedykolwiek w : świadczy fakt, że w Warszawie j oioletnim zbudować ‘ '

z każdym rokiem żyje lepiej i 
dostatniej. Ale jego wymagania 
i potrzeby rosną szybko, a na 
wielu odcinkach szybciej niż 
nasze umiejętności, zdolności 
organizacyjne i gospodarność w 
zaspokajaniu tych potrzeb.

ciągli wieków swego istnienia — j ._ przed dziesięciu laty. mieście : my półtora raza wiec<^°Tzb'ntż i dostarczyć ^udz iom ^nrn rlf 
w bron atomową o potwornej; niedoli i śmierci — w ciągu J w ciągu planu 6-letnlego. Roz- najwięcej mieszkań ^ X w a ć  
sile zniszczeń, zdolnej w oka dziesięciu lat wolności urodziło \ wiązać powinniśmy w zasadzie ' więcej szkół żłobków i przed- 
tngniemu zburzyć to, co przez; się około 170.000 dzieci. Na 1.000 trudności komunikacji 'miejskiej szkoU w ecei zbudować szpitali 
wieki budują narody. ¡mieszkańców rodzi sie obeeme jZelektryfikujemy do końca £ ch  i ^ ą d ^ f S c W n v c h  *

Czyz przeciw mebezpieczen- w Warszawie 6-krotnie więcej osobowy węzła warszaw skie », f  socjainycn. 
stwu zbrodni użycia tak okrut- i dzieci niż przed wojną. ii oddamy do użytku nowy D a t ! wA,e ^  ?S!%L
nych środków zagłady -  mogą ; B!isko milionowa ludność rzec Główny. Ukończymy budo- I %  rTepieT p rokk ty°^by  p r^  
me wyrazić największego pro- j Warszawy żyje dziś w atmosfe- - wę Elektrociepłowni na Żeraniu ! j^ tow aU  budynki i mieszkania

Widzimy ją odbudowaną, przyciągającą uczucia 
przyjaźni i podziwu całego świata

Przemówienie wiceprzewodniczącego Rady Miejskiej Paryża -  Marboenf
Dzisiejsze nasze spotkanie w  Warszawie 

uświetnia tv sposób szczególny więzy brater­
skiej przyjaźni, Jakie zawsze łączyły Polskę 
z Francją i Waszą stolicę z naszą.

Paryż i Orlean, które w ciągu wielu lat cier­
piały pod hitlerowskim jarzmem, składają dziś 
uroczysty hołd i dają wyraz Swej przyjaźni 
i swego. podziwu dla Waszego męczeńskiego "mia­
sta — Warszawy, dziś Wskrzeszonej w sposób :

skwy, Rzymu i Sztokholmu. człowiek -  w poczuciu ogrom- j  myślowych Zbudujemy ri»we j ¿ ię1 T l^ te iS b ^ru id ż ir'ab jife iy  ! » ^ ^ ¿ 1 ^ 1
wody i rozbudujemy | w całym systemie naszego bu-j ście przekazać Wam w imieniu’ ' "  -Londynu i Pragi, Warszawy 

Berlina i wszystkich stolic
nych możliwości swego indyw i-; ujęcie

{ dualnego rozwoju, możliwości j system wodociągów i kanaliza- 
miast na świecie. Czyż okrutne j rozwoju swych uzdolnień, wy- j cji.
zniszczenia Hiroszimy mogą nie j kształcenia i kwalifikacji zawo- | Zbudujemy około 100 szkół 
być ostrzeżeniem dla całej ludz- j dowych. Nigdy przedtem, przed | j wielokrotnie więcej żłobków 
kości, czyż nie powinny stano- j wojną, w Warszawie nie było | j przedszkoli niż w pianie 6-!et-

tak ogromnej ilości młodych i nim. Zakończymy budowę Te- 
małżeństw, które dziś śmiało j atru Wielkiego. Rozbudujemy 
rozpoczynają swe wspólne ży- j Sieę kjn j urządzeń kulturalnych, 
cie. Nie dręczy dziś ludności Ju* rok ob€c prayniesie 
Warszawy widmo bezrobocia. ; znaczne zmiany w obUczu stollcy

, Warszawski przemysł, który w | j  w żyCiu j ej mieszkańców. Sta- * zdrowotnych, dalszego polepsza- 
ustrzec, chwili wyzwolenia leżał w gru-|n le  otworem dla ludności W ar-; nia — praca naszego handlu,

stolicy Francji
pozdrowienia z okazji 10 rocznicy Waszego wy- ; tach widzimy miasto, które potrafiło w cudowny

wić otrzeźwiającej przestrogi i 
dla tych, którzy — wbrew su­
mieniu świata — próbują dziś 
zastraszyć ludzkość groźbą bro­
ni termojądrowej.

Nie wolno nam szczędzić żad­
nych wysiłków, by

; świat, nasze miasta, stolice, ich j zach, jest dziś przodującym 
ludność i cały bezcenny do- i przemysłem kraju. W Warsza- 
robek kultury ludzkiej od nie- j wie pracuje 30 dużych zakładów 
bezpieczeństwa nieobliczalnej w ; przemysłu maszynowego, w tym 

j straszliwych skutkach broni a- ! zakłady motoryzacyjne, budowy 
i tomowej i wodorowej. | maszyn ciężkich, narzędziowe,
i My, mieszkańcy Warszawy za j precyzyjno - optyczne, elektro— 
wiele ucierpieliśmy od zbrod-! techniczne, sprzętu radiowego i 

; ni militaryzmu niemieckiego, J teletechnicznego.
; byśmy mogli nie doceniać nie- j Te najbardziej ogólne dane 
bezpieczeństwa jego odrodzenia. \ wskazują, że Warszawa jest ^
Nie zgodzimy się nigdy z tym ,; dziś wielkim ośrodkiem pracy i I wielkim ’ '’no^m ^^tadlonie  pra- 

W owe pamiętne dm — przed by burzyciele Warszawy otrzy- j produkcji, współdecydującym o : skim.
10-ciu laty —  leżała ona u stóp , mywali na nowo broń do ręki. j rozwoju gospodarki, zamożności | j u£ rg k(jka tygodni w  odbu-

downietwa lepiej, szybciej i o 
wiele taniej budowali i remon­
towali domy. aby nie było 
marnotrawstwa materiałów bu­
dowlanych i przestojów na bu­
dowach.

Szybkiego usprawnienia do- , 
maga się nasza komunikacja. ! - Ła,a Frar>cja, reprezentowana tu przez miasto 
szybkiej dalszej rozbudowy — i ^w- Genowefy i miasto Joanny d‘Arc, odczuła 
s ie ć  urządzeń komunalnych. I * głębokim wzruszeniem zaszczyt, jakim było za­

proszenie delegacji francuskiej do wzięcia udzia­
łu w uroczystościach z okazji wyzwolenia War-

chwili naszego przybycia. Wyrazami7 za to na­
szą wdzięczność Panu, Panie Przewodniczący, 
i wszystkim członkom Rapy Narodowej Warsza­
wy.

Przyjmijcie również nasze gratulacje. Jakże 
me ulec uczuciom zdumienia i podziwu, gdy 'się 
widzi Warszawę. My, Francuzi, którzy ze ściśnię­
tym sercem obserwowaliśmy długotrwałe, strasz­
liwe męczeństwo Waszego miasta w okrutnych 
latach niemieckiej okupacji, my, którzyśmy pła­
kali dowiadując się o całkowitym niema] znisz­
czeniu Waszej stolicy, po dziesięciu zaledwie 'a*

zwolenia. Niestety poważne obowiązki w Radzie 
Miejskiej 1 Zgromadzeniu Narodowymi nie po­
zwoliły mu. ku jego wielkiemu żalowi. opuścić 
Paryża; w związku z tymi mam zaszczyt zabrać 
tu dzisiaj glos.

sposób odrodzić się z popiołów.
Wiemy, jakich wysiłków z Waszej strony wy­

magało to dzieło wspaniałej odbudowy, i leńcie 
poświęcili mu Waszych dni i nocy.

Wyrażamy nasz podziw dla całej ludności 
Warszawy, wiemy bowiem, że to przede wszyst­
kim jej patriotyzm i gorąca miłość do swej uko­
chanej stolicy były tym cementem, który pozwo­
lił tak szybko odbudować Wasze miasto ze stra­
szliwych ruin.

Było rzeczą nie do pomyślenia, że nie będzie 
więcej Warszawy! I  oto widzimy ją odbudowaną, 
przyciągającą do siebie uczucia przyjaźni i po­
dziwu całego świata.

Pozwólcie mi Panie Przewodniczący przekazać

szawy Pałac Kultury i Nauki im. I wyższej jakości — nasza pro- j szawy. Delegacja Paryża oraz delegacja Orleanu
Stalina — jakże szlachetny ! ćukcja artykułów masowego j Pod kierownictwem swego wybitnego przedsta-
i piękny wyraz stałej pomocy j użytku. j wicieia, mera dr Piotra Segelłe, deputowanego.
Związku Radzieckiego' dla na- j Musimy znacznie więcej wy- j byłego ministra, były szczęśliwe, że mogły przy-
szej Stolicy. * i l ł ™  1 u w a * i  poświęcić rozbu- ' jąć Wasze tak uprzejme I  tak przyjazne zapro- j wam osobiście, członkom Rady Narodowej”'War-

Zazielenią się drzewa 1 ogro- *tu l*uralny,ch' i S7'en'■*' : szawy, Waszej stolicy 1 całemu Waszemu krajo-
mny nowy park w otoczeniu Pa- , v L ń !?’ kłn ■ ur“ *' Wzruszyło nas głęboko Wasze serdeczne przy- wi braterskie pozdrowienia i wyrazy gorącej
łacu i na nowoczesnej arterii, d„ i - x '  Zn?czme w l«- jecie i uprzejmość, którą nam okazaliście od przyjaźni w imieniu Francji,
jaką jest dziś Marszałkowska, i ^  . Poświęcić musimy trudu

W lecie powitamy młodzież 1 ] kuituralnvrh 
studentów z całego świata na

tych. co wracali na ruiny opu­
stoszałego miasta.

Jakże wielu już wrócić nie 
mogło! 800 tysięcy swych synów 
i córek utraciła Warszawa. Z 
blisko półtcra-milionowej lud­
ności zaledwie 140.000 prze­
trwało na prawym brzegu Wis­
ły. Resztę z tych, co zachowali 
swe życie — p i setkach obo­
zów koncentracyjnych w Pol­
sce i całej Europie — rozprg^ył 
hitlerowski najeźdźca.

J  na gruzach jego 
posfannwlllśmy 

przywrócić mu życie
Ńa gruzach Warszawy, które 

pochłonęły tyle istnień ludz- j 
kich, które tak obficie nasiąk-1 
nęły krwią tych, co zginęli i i 
łzami tych. co do dziś zachó-1 
wali bolesne wspomnienia o I 
swych ukochanych i najbliż- j 
szych — lud Warszawy powziął 
swe najbardziej święte i

i wesołej rozryw­
k i naszej młodzieży.

Wiele wysiłku potrzeba, by 
polepszyć pracę naszych biur 
i urzędów, by lepiej i szybciej 
załatwiali w nich ludzie swePrzesyłając dziś serdeczne 11 dobrobytu naszego kraju. ; dowanym gmachu Filharmonii

pokojowe pozdrowienia z nasze- Ogromnego wysiłku dokonał i zabrzmią urzekające dźwięki c}uszne i ---------
go odrodzonego miasta dla j nasz naród, by odbudować w ; muzyki Chopina pod palcami \ ga wszelki.» spra’'vy ' .
mieszkańców miast i stolic Eu- | swej stolicy to, co decyduje o i najlepszych młodych planistów j 2 m ‘ L  ne na, t0’ aby*
ropy, mamy moralne p r a w o  j życiu każdego miasta — o Ży-i świata. ¡ twórczą • -0pleraJąc
zwrócić się do nich, do setek j  ciu 
milionów przyjaciół naszej i teli, 
wspólnej ogólnoludzkiej sprawy 
— sprawy pokoju — z gorącym 
wezwaniem:

Uczyńmy wszystko, by nie 
dostali broni do ręki burzy­
ciele naszych miast, by od­
wrócić od świata grozę uży­
cia masowych środków za­
głady, by zapewnić naszym 
miastom i stolicom pokój i 
szczęśliwy rozkwit! Wierzymy,

i dobrobycie jego obywa- 
a więc: mieszkania, urzą­

dzenia komunalne, opiekę zdro­
wotną, urządzenia oświatowe, 
kulturalne i socjalne.

Czyż nie świadczy o tym fakt,

Obecny rok winien dostarczyć ; krytykę,
aktywność mas,

się o
inicjatywę

umacniając

Zabawa
rówieśników

Warszawy

ludności Warszawy około 25 ty- ; nipyłomna cii«
80 tysięcy wy- i S - ^ i ,  x l - - 5- ł e d n o i c i  ?aszeg0sicey nowych i

remontowanych Izb mieszkal­
nych.

Niechaj mi wolno będzie dziś 
że w ciągu tych ciężkich lat j  — w imieniu Rady — przekazać 
zmagań ze zniszczeniami — po- j najgorętsze pozdrowienia i wy-

Od rana 10 bm. sale Młodzie­
żowego Domu Kultury w War­
szawie rozbrzmiewały radosnym 

Frontu Narodowego podeprze- i Swarem- Z* wszystkich szkól
.«rozłam  _ , ■ - . cłn ll«««

Warszawa, dnia 17 stycznia 1955 roku

R O Z K A Z  
Ministra Obrony Narodowej Nr 1

trafiliśmy odbudować i zbudo 
j wać w stolicy ponad 240 tys. izb 
i mieszkalnych, a iv tym ponad
| 90 tysięcy w nowych osiedlach 
l i mimo że ich liczba nie nadąża

że mieszkańcy Niemiec ~ za- j «»raz _
chodnich włączą się do walki

razić serdeczne uczucia wdzię­
czności j uznania dla warszaw­
skich przodowników pracy, któ­
rzy swym przykładem wiedli na- j odwzajemniamy je z cała set- 
pizód swych towarzyszy, dla i decznością w stosunku ‘ do 
warszawskich metalowców, ro - ; wszystkich narodów i stolic 
betników budowlanych, robotni- > k tóre tak jak my — pragną 
ków warszawskich fabryk, pra- | swego szczęścia i pokoju War- 
cowników komunikacji, transpor I SZawa zyskała sobie w świecie 
tu i zaopatrzenia — dla naszych j wiele pięknych mian bohater- 
dzielnych kobiet i matek, dla skiego miasta. Jesteśmy z 
warszawskich architektów, in - ! szczerze dumni 

. | żynierów, techników, nauczycie- j Ale największą radością i du-
dynkow mieszkalnych przeli- li, naukowców i artystów — dla j mą napawa nas fakt że edv w 
czyli na jednolite 3-piętrowe ; naszej młodzieży i dla dziesiąt- i r o k u -----

«rodem naszej partii — wypeł- i stolicy przybyło tu 450 przo- 
^  postawione przed nami j downików nauki — dzieci uro-

^W^rszaw« -  mlasto koęhane j ^ f0nyCh W r°kU W3rzWolenla 
przez nasz naród zyskała so- \ warszawy‘ 
bie szczere sympatie szeroko j ° ' Warszawie, jej historii i 
poza granicami naszego kraju, i trudzie ludzi, którzy dźwignęli 

Gorąco cenimy te uczucia i

trzebami 
i ludności

szybko wzrastającej 
ludzie pracy w 

Warszawie mieszkają dziś le-przeciw niebezpieczeństwu od­
rodzenia militaryzmu w k’h . "  ‘ ,
kraju, przeciw niebezpieczeń- plej‘ nlz w Warszawie Przed- 
stwu nowej wojny, grożącej 
im wszystkim katastrofalnymi 
skutkami.
Niezwyciężona siła moralna

wojennej.
Gdybyśmy kubaturę odda­

nych do użytku ludności bu-
tego

naj- ekwi w dążeniach narodów do ! domv to wJT « ™ £ ł ’ 2 ™ '  I 1 “ “  .“ “ T T ;  : r?KU -1950 p c h a li do niej w y
wie- pokojowego życia. Protest na- k0W !.kromny<ht  lul zi ?*ann'^ .  *P™wy pokoju z ca-bardziej niezłomne postanowię- j R ojow ego żyda. Protest na-, nej zabudowie utworzyłyby one ! pracy,' którzy przv swych war-

bv ; r^ń w f Furonv ^ h » r ny|Chf-ii!a'  1 ullcĘ 1 WarszawF do Łodzi. : sztatach stali się bojmvnikami o 
-  1 1 W warszawskich szkołach — | wielkość i  nowe życie naszej

cji układów parj skich, opor na- , tączme z wyższymi uczelniami— i Stolicy 
1 1 rodu niemiecki pan od-...,—u-.... °  . 7

— Uczynić wszystko, 
nasz kraj i jego Stolica
Warszawa nigdy więcej nie i rodu niemieckiego przeciw od- wychowuje "się i kształci około
stały się ofiarą straszliwego; rodzeniu odwetowych sił m ili-1160.000 młodzieży, w tym stu- 
w swym okrucieństwie m ili- taryzmu w Niemczech zachód- : dentów — ponad 30 tysięcy, 
taryzmu niemieckiego, by j nich coraz dobitniej wskazuje, | W domach akademickich 
miasto nasze nigdy więcej nie : że narody nie chcą wojny, że i Warszawy mieszka znacznie 
zaznało zbrodni wojny,! znisz- bliska jest im idea pokojowego, j więcej młodzieży studiującej niż 
cień. międzynarodowego współżycia, w całej Polsce przed wojną.

Ale nie tylko im należą słę 
słowa wdzięczności. Odrodzona 
Warszawa jest owocem pracy 
i ofiar całego naszego narodu. 
Nie byłoby dzisiejszej Warsza­
wy bez pracy górników i hut-

łego świata — to nazwali War­
szawę „MIASTEM POKOJU“ .

Pragniemy dziś zapewnić nasz 
naród i naszych przyjaciół na 
całym świecie, że temu szla­
chetnemu mianu pozostaniemy 
wierni, że prowadząc niezwycię­
żone dzieło budowy l rozkwitu 
naszej stollęy wszystkie swoje 
siły poświęcimy sprawie pokoju

nłków, bez pracy robotników j i  szcżęśda ludzi!

ją z gruzów, o nowych budują­
cych się domach, opowiadali 
dzieciom — literatka Janina 
Broniewska i i.nż, Jankowski.

Gdy na estradę wielkiej sali 
Widowiskowej wszedł, by po­
wiedzieć swój wiersz, ulubie­
niec dzieci, ich poeta, laureat 
Nagrody m. st. Warszawy za 
rok 1954 — Jan Brzechwa, jego 
czytelnicy zgotowali mu burzli­
wą owację.

A potem tańce. Tańczył zespół 
„Dzieci Warszawy", tańczyli 
wszyscy. W trakcie zabawy 
przyjechali sportowcy radzieccy, 
bawiący w stolicy. Przywieźli 
oni pozdrowienia młodym oby­
watelom Warszawy od radziec­
kich pionierów,

(Fragmenty)
SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICEROWIE I OFI­

CEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!

Dziesięć lat temu potężna ofensywa Arm ii Radzieckiej rozbi­
ła front hitlerowski nad Wisłą, niosąc wolność umęczonemu na­
rodowi polskiemu. W dniu 17 stycznia 1945 roku bojowe jed­
nostki I. Armii Wojska Polskiego, walcząc u boku Armii Ra­
dzieckiej, wyzwoliły naszą bohaterską stolicę — Warszawę.

Dźwignięta z gruzów ofiarnością i wysiłkiem całego narodu. 
Warszawa świeci dziś przykładem hartu i męstwa w walca o po­
kój, o rozkwit naszej kultury narodowej, o silę naszego pań- 
‘ twa, o socjalistyczne jutro Polski Ludowej.

SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICEROWIE* I OFI­
CEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!

Pozdrawiam Was z okazji 10 rocznicy Wyzwolenia Warszawy i 
r o z k a z u j ę :

Dla godnego uczczenia teł historycznej daty oddać w dniu dzi­
siejszym w stolicy naszej Ojczyzny — Warszawie, 24 salwy ar­
tyleryjskie.

Wieczna chwała żołnierzom Arm ii Radzieckiej i Wojska Pol­
skiego, poległym za wolność i  szczęście narodu polskiego.

Niech żyje i krzepnie przyjaźń 1 braterstwo Wojska Polskiego
i Arm ii Radzieckiej!

Niech żyje i rozkwita nieugięta i niezwyciężona Warszawa!
Chwała bohaterskiemu ludowi Warszawy.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski
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Powstanie PZPR.

Każde słowo na Kongresie 
to cegła,
którą dłoń robotnicza
do budowy szczęśliwych zdarzeń podniesie.

HENRYK GAWORSKI
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L i p i e c  1 9 5 2  r .  ro to :  w t  s ,a w n y
Z lo t Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej.

Dumo moja. Warszawo. Ulico. Narodzie.
Sztandarze robotniczy. Porywie czerwony.
Ziemio zakwitająca. Swlecle przemieniony.
O, moje każde Codzleń.
Szczęście młodej młodości, młodszej n li za młodu. 
Wiosno dziejów — w pochodzie, z czerwienią na czele 
Szczęście drogi słonecznej, przez ciemność przebitej.
O. szczęście me. że jestem dziś obywatelem 
Tej Wspanialej Rzeczypospolitej.

JULIAN TUWIM
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Tak ie  oto rolny zastali w y z w o lic ie le  W arszaw y. w id o k  od strony 
Placu Z b a w ic ie la  na pó łnoc.

Spalony dom mój, skwer 1 jodła« 
rozdarty bruku tli się kamień, 
tęsknota, co mnie tu przywiodła, 
strzaskana leży pod gruzami.

LEON PASTERNAK
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Gotowa oprzeć się nory ffwlazdo 
wschodu. Przeciwko czolRom

ran iorskin
w ziemię Mazowsza wbitej jafe

bagnet.

I  jak krzew róży sadzone w znoju 
1 jak kobieta eo dziecko rodzi. 
Mlasln wolności. Miasto pokoju.

TADEUSZ KUBIAK
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L i p i e c  1 9 5 3  r .  Fo to : W t. Slawrty
Otwarcie pierwszego T ra k tu  Starego Miasta.

A Inaczej ze zwalisk 
rośnie, by wróść w socjalizm 
dla świetlic 1 bibliotek 
nasz staromiejski gotyk, 
nas* renesans 1 barok, 
nasz monument surowy, 
nasz fronton koronkowy 
jak spod igły hafdarck, 
inaczej nad nim błyska 
dachówka sercu bliska,

ADAM WAŻY'K
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Sterczą pod niebo, 
gruzy Warszawy, 
wre robota 
nad rumowiskiem: 
z gruzów zwycięstwa, 
z odłamków sławy 
most budujemy 
Przez Wisłę.

Mosl — narodowi, 
roboczym masom, 
niech przezeń przejdą 
wojskiem.
Trzeba zapału, 
trudu 1 czasu.
Mont budujemy:
Polskę.
WŁADYSŁAW' BRONIEWSKI

D efilada m łodzieży uezestnlcz.icoj w K rajow ym  Zlocie Zw iązku  W alk i
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Otwarele Trasy W —z .

Brzegiem w betonie,
przęsłami mostów 

prężna się wdrąży ze szklą
i  rud

w niebo rozległe, biała
i prosta,

ze wschodu na zachód, 
z zachodu na wschód.

STANISŁAW WYGODZK1 
» Toto: CAF
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...lud wpjdzle do śródmieścia 
I ustali wzdłuż Trasy, 
wzdłuż Nowej Marszałkowskiej,

G r u d z i e ń  1 9 5 4  r . Fo to : W l. Sławny

Jedność piękna I pracy,
planowania i troski.

ADAM WA2YK



Skrócimy walki dni Twojej niewoli
'  RUDNA Ąp.&t. apnnrn-fłsi A Tl i P f A  n i .  _ — __• . j — _ _

Deiś, fcied« r a d u i e m u s i l i n v ^ o m n ie n m  minionych, warszawskich dni.„ 
ha myśl dni, w  których nieustępliwie z m a - a l^ i^ r  nh° " T 563 s t° UcV, nieodparcie przychodzą 
chłopcy i dziewczęta Wsoominamu tu r ’, i t ń  ? Z ° ^ uPantev] lud Warszawy, warszawscy
Związku — Związku W alki M l odych Pięknych ludzi ? k tó re ,? !1 lfmieniem swe9° bojowego 
drogę do wolności. U ? VCh lua~l< ktor~V umiłowanemu miastu torowali

narodow i 'Honorową °NagrodęSPokoju *° °  ^ m e s tm  195° ro^ u ,Warszawa otrzymała Między- 
ie  W rzędzie odznaczonych J S f f i  o7i “

Dzień wtedy by} piękny, 
słoneczny, gdy nad miastem po­
jaw iły  się samoloty z czarny­
mi krzyżami. Radio rzuciło w 
świat komunikat długich 27 dni

w a lk ą

i nnnv 7 :— ty “ “ W“ “  towarzyszami z Kie-
Warsaw Is b S  w płome" i rownictwa organizacji kształto­
w a ł  bU,ninS-  Warszawa wali pierwsze założenia dekla- 

TT,. ' , | racji ideowej ZWM-u.
Ulica Warecka. Formują się! Bezczynność równała siękłę- 

robotnicze bataliony obrony j  sce. Więcej - i  była zbrodnią, 
warszawy, zbrojne w łopaty — ¡Deklaracja Związku W alkiM ło-

! dych z roku 1943 wzywała: 
„Młodzieży polska do szeregu!

— „Zawisza“ Wyciągnął jeszcze f w dzięczym y się, skracając  
pistolet nim rzuciła go na zie- i tlni Twojej niewoli!“ .

! mię krótka seria z automatu. Z i ^
i tego pistoletu ostrzeliwała się j Idziesz ulicą Warszawy i na 
| Hanka zanim hitlerowcy zabra- każdym kroku spotykasz histo- 
| l i  ją na Pawiak. Próżno w żoli- ril?:
i borskim mieszkaniu, gdzie mia- j —Cafe-Club na Nowym Swie- 
I ło się odbyć zebranie warszaw- j c ê (dziś jest tu Klub Między- 
| skiego Zarządu ZWM, czekano ! naroaowej Prasy i KsiązKi,
| na nią 19 marca 1943 roku. j Sdzie pewnego październikowe-

... W tym ogródku przy F il- , wie. Seria z pistoletu Srzelaia -.Byłem na Mostowej. Śnieg ¡SP dnia 1943 roku wybuchły
trowej latem 1943 roku toczyły i do nieen ; t,rzeiaJ£ł ! przyprószył czerwone czapki Pokkie granaty, rzucone ręka-
się rozmowy grupy młodych lu - i budki y chroni się do staromiejskich kamieniczek. | m' młodych gwardzistów. Od-
dzi. To Janek K & s S S *" wraz I R & S u  pac^ ce wapnem | wet za-zbrodmę - z a  p ięćdzie-
7 innymi towarzyszami z kie- ! którzy b y l^  w kinie i żindaT’ i , rowl?Iutko 'ku Wisie, ^ c m  straconych.— --------------------1 y y i  W K in ie , i zandar i pokrytej juz krążkami cienkiej -Tu , gdzie wyrastają blokiw kinie, i żandar-

bo karabinów nie było.
...I pamiętam — jak przecho­

dząc pewnego dnia ulicą K i­
jowską na Pradze zobaczyłem 
coś, czego do dziś nie mogę za­
pomnieć. Ponad wejściem na 
dworzec kolejowy wisiała wiel­
ka tablica, na której niemiecki 
kolejarz zmieniał napis „War­
szawa“ na obcy i  wrogi — 
„Warschau Ost“ . Nieliczni, ga­
piący się przechodnie mięli w 
rękach czapki i kapelusze. Za­
cinał ostry listopadowy wiatr...

m „n  | pomytej juz KrązKami cienkiej! - r u ,  gazie wyrastają bloki
nidłeehai^ samocho- j kry.' Ulica jest cicha, jedyn ie  i Jasnych, przestronnych dzielnic 

ami nadjechali „na odsiecz . koło południa, gdy wvirzv słoń- i mieszkaniowych — wśród nłn-
Dziś na miejscu tego kina 

jest zielony skwer. Przechodzi­
łem nim idąc ku Młodzieżowe- 
mu Domowi Ku ltury na Ko- 

| nopnicką...

kojo południa, gdy wyjrzy słoń- j mieszkaniowych — wśród pło- 
ce, ożywia się krzykiem i bar-i n4cych ulic walczyli młodzi po- 
wnymi plamami szalików, ra j- ! wstańcy ghetta. 
tuzów i czapeczek dzieciarni, j —Tu stały barykady powstań- 
która uradowana zjeżdża na i cze> tu walczyli, ginęli chłopcy 
sankach pochyłą nawierzchnią i i dziewczęta Warszawy. 
u lic y - ! Spadkobierca listopadowych

...A Janek zginął na Jasnej, i „Czwartaków“ 1831 r.—ZWM-ow-
Broń do ręki!“ . ,

„ofiara krwi i życia młodzieży i Kwiecień zaczynał zielenić -—  i na jasnej, t »“ ‘.“ nuaiuiw lo.ij I .—z, w ivi -o w -
polskiej n ie  będzie daremna —¡drzewa i nieliczne, wydeptane i Kiedy żandarmi wyprowadzali ; ski batalion Czwartaków byl przez 
“ .0™1_a._ r ? w ? Dekoracji — z  t r u -  | trawniki. W wojskowym rapor- l S° nocą do samochodu —  nie | długi czas zaporą, grodzącą dro-

r*h rs . ¡dał się wziąć żywcem, rzucił się Sć hitlerowskim transportom z
Ho llpionłiri Tty ZN r. 1 ̂  V „ 1 .1 . i T T ____ -i •

------ - -- ac.j i --- i» li
du  naszego i  w a lk i  p o w s ta n ie  no-
" » i  iituua iia , o jc z y z n a .. . j f o t r a i i -  ----  « r - - '« * . / ~  »».
m y  zb ud o w ać  P o lskę , k tó ra  będzie  portów tego czasu 
ko cha ją cą  m a tk ą  d la  w s z y s tk ic h  t y le :  
o b y w a te li,  k ra je m  potężnego  ro z . 1 J 
w o ju  g o s p o d a rk i, k u l t u r y ,  d o b ro ­
b y tu  i  w ese la . P o lskę , w  k ió r e j  
w sz y s tk ie  d ro g i o tw o re m  stać bę­
dą d la  m ło d z ie ż y “ .
Z trudu naszego i walki...

- --------  --------- a n ie  n o - . . ,
wa, radosna Ojczyzna... Potrafi- j Cle — jednym Z wielu takich ra- .. ,

było tylko do ucieczki. Dosięgła go kula. j zachodu przez Krakowskie
Foto: c a ?

W zbitym z desek szałasie na \ raj

+  ¡Przedmieście i Plac Zamkowy
„ D n ia  l . I V .  g ru p a  m ł. P raga  | 7-. • - i  , , ,  . . . . ,  .  i k u  m o s to w i  K ie r b e d z ia  __  n a

w y s a d z iła  to r  m ię d z y  m ostem  k o - ! —Dzień 1 Maja 1944 roku i wschód .  .
le jo w y m  a D w o rc e m  W sch o dn im , i ZWM-owcy warszawscy uczcili V̂SChod- Gdistkd chłopców
f a y „ E  z g in ę ło  trz e c h  ż o łn ie . | wysadzeniem w powietrze siu- i lai° stawlała czoło czołg01« i rzy n ie m ie c k ic h . P rz e rw a  w  ru -  « a ,. , ^ ^  ^ b lu  p r z e w a z a ia c v m  s i ło m  l r / h m in -
ch u  trw a ła  sześć g o d z in “ . , pow z przewodami wysokiego npttr, J ‘ /  T . 10,10

boiowim i „ r -^  -ir ««pjętici, uojowymi odezwami i  ̂ K
17 stycznia 1943 roku — aku- ...Pamiętam, jak któresoś ' naPisami na murach, wzmożo- j c f  ^ - i ostka zbrojna wy-

S S  r f S  i B f f i t K i s s ! » w s s r  I c
niu Buczyńskich - 1 1 ?  f  ^ 2  nł®wlelki Pak«nek w zapełnić- j z przyjacielem na Stare Mia- . tramwajowych zatrze- \vjaśnie pewnej nocy ̂ 9 wrze-

WARSZAWIACY —  O  WARSZAWIE

Miałem szczęście
z budowniczych Warszawy

niu Buczyńskich -  ojca i syna 1 paKunek w 7aPełnio- [ z przyjacielem na Stan
Hanka Sawicka i Kazik De- ? J Sestapowcam!, zandaimeną sto. Błądziliśmy trochę 
biak“ (Ładysław ’ Buozyńfki) | ¿uef  ^ ^  ' ]eg0^ ich uliczek,-ale*wre-

Tyr.-a_ namwajowycn zatrze
wśród I P°tały czerwone i biało - cżer- 
Fsroa | wone sztandary. | śnią 1944 roku „Agawa“ — Cze

o d b ija li' s itk i” ’ j dUJ a fe u US ' s iąZa z S ^ f i l S  ! I }“T p i - TT i SSSŚ ! ^ a ^ p im s k l

« S  | K I S Ł  widzów.ta wvm i kv ' . i -w^  iS
brzmiał: „Wolność“ . chodzącego z sali Kazika za- ! mogliśm y6 s ^ n a w ^ t ^ T  dzłewczętqm? Kto w w ę S o ”  j c®rzak > H^ ena ■laworska uda-

Na niedalekim przedmieściu trzymało ostre pvtanie żandar- k o łn tT ih r ’1  nawe‘ zatrzymac wanta samorzutnie wystawiał ły się z meldunkiem dowództwa
Warszawy —  w Wawrze rozle- I ma- _ C z v  n a r , ' r y p a n i  „  !K°i0i tej ” rarny na Mostowej— ! , ivto l' dzl<!lal in fo r m a c j i :  I Gwardii Ludowej do zbliżają-
galy się pierwsze strzały publi- | pomniał? Z ’  j cy ł to czas ż«ndarmów i szpi- to  wiazfa te ra »  a« y^ * . w ro ^ e™ '1 cych si(S oddziałów Arm ii Ra-
cznej egzekucji. Pierwszych , Nie odpowiedział. Zastąpili J

¡mu drogę hitlerowscy oficero- ! gle z bramy. ’ Tadek“  O w J ć t ł  i  f“ rby ..“ »łanom“ ? | ioty dokonały pierwszych zrzu

Janina B alcerzak

( W s p o m n i e n i e )

KraSiCkie<J° zo^ a n iz ^ w a n ^ T Ä % 7  ZwT^fu
Z n a jd z ie c ie  p o n iż e l qar.ść w s n o m n ie ń  w k n > i= r - r ,  

neqo  ZM P . to w  JA N IN Y  RAI r ? i i 7 * e  , . s e k re ta rz a  Z a rz ą d u  G łow -
danta  B a ta lio n u  O d b u do w y  W arszaw ’y .m ^ J a ^ k a  T r l ^ c ' J i b q T 6 '1'

to  w la z ła  te ra z  do k n a jp y , to  se ! ,y . , S lę. . . . . . .  „  , , .
możecie robić — ino raz dwa“ ? ! dzieckiej i Wojska Polskiego. 36 

..Gestapowcy wvskoczyli na- ! Kto ,z. .serdeczną troską pomagał ! godzin później radzieckie samo-
! gle z bramy. Tadek Olszewski ( Dzięki1'^warszawka™  uc"°od? ' iaty dokonały Pierwszych -zrzu-

~------- — -----------— _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ‘  j tów broni, amunicji i żywności.
l Łączniczki dotarły do celu.

...Tutaj, gdzie dziś rozciąga 
się wspaniały rozległy Park 
Kultury i Wypoczynku zbudo­
wany rękoma warszawskiej 
młodzieży, przed przeszło dzie­
sięciu laty, niemalże jej rówie­
śnicy — żołnierze 9 pułku pie­
choty -Wojska Polskiego pod 
ogniem hitlerowskich baterii 
forsowali Wisłęf by przyjść z

Robotniczy Batalion Odbudowy Warszawy

Pamiętacie Warszawę w 
1946 roku, kiedy na ruinach 
zaczęło budzić się życie? Pa­
miętacie na jak wielkie trud­
ności napotykali ludzie, którzy 
w  niezwykle ciężkich warun­
kach, jako pierwsi stanęli do 
odbudowy rfeszej stolicy?

W tym to właśnie pamięt­
nym 1946 roku z inicjatywy 
Związku Walki Młodych ‘ po­
wstał ochotniczy Batalion Od­
budowy Warszawy im. Janka 
Krasickiego. Do batalionu 
zgłaszała się przede wszystkim 
młodzież ZWM-owska. ” Przy­
chodziła młodzież w różnym 
wieku, począwszy od 12-iet- 
rtich „pędraków“ , skończywszy 
na 20-Iatkach „pod wąsem“ .

Było nas 150 osób. Jak na 
ówczesne warunki lokalowe 
była to liczba niezwykle wiel­
ka. Zamieszkaliśmy najpierw 
pod namiotami na stadionie 
„Polonii“  na Żoliborzu. Póź­
niej własnym przemysłem po­
stawiliśmy sobie barak na sy­
pialnię oraz drugi na świetlicę, 
stołówkę i magazyn. Pożywie­
nie gotowaliśmy na samodziel­
nie zrobionej kuchni polowej.

Zadanie mieliśmy niełatwe. 
Musieliśmy przebić się przez 
Marszałkowską naprzeciw Bo­
nifraterskiej. Poza tym po­
nieważ w nowobudująćych się 
domach brak było płytek do 
wykładania łazienek i kuchni, 
przez długi czas zajmowali • 
śmy siię zdejmowaniem 
z  rozbitych domów. Mieli - 
śmy jeszcze jedno trudne za­
danie: wyjmowanie szyn ze 
zburzonych domów. Była to 
praca bardzo niebezpieczna.

Jesienią praca szła nam do­
brze. bez trudności. Później 
nadeszła zima. ostre mrozy. 
Zastanawialiśmy się czy bata­
lion rozwiązać. Pamiętam, by­
ło takie ZWM-owskie zebranie, 
na którym zastanawialiśmy 
się — jedziemy do domu czy 
siedzimy dalej. Zebranie zde­
cydowało: kto zmarźluch,

ich

kto

się boi — jedzie do domu, re­
szta zostaje. Tego .dnia nie 
wyjechał nikt. Dopiero w trze­
cim dniu po zebraniu uciekło 
dwóch chłopców. Był to zre­
sztą jedyny wypadek uciecz­
ki z batalionu.

Decyzja zebrania nie była 
wynikiem jakiejś junackiej za_ 
palczywości. Wszystkie wypo­
wiedzi na tym zebraniu wska­
zywały jak bliską, powiedziała­
bym, osobistą sprawą była 
dla tych ludzi odbudowa War­
szawy.

A przecież, warunki mieli­
śmy bardzo trudne. W małym 
pokoiku w baraku mieszkało 
na 3-piętrowych pryczach 8— 
10 chłopców. Na środku stała 
oczywiście „koza“ , która cią­
gle dymiła. •

W pierwszym okresie pra­
cowaliśmy 8 godzin dziennie, 
później zimą, gdy przyszły sil­
ne mrozy — 6 godzin.

W końcu grudnia było u nas 
wielkie święto. Zd zgodą elek­
trowni, za własne pieniądze, 
za pomocą własnych „domoro­
słych“ elektryków zainstalo­
waliśmy w naszym baraku 
światło elektryczne, przez za­
łączenie naszej sieci do sąsied­
niego słupa tramwajowego. 
Przypomina mi się pewna 
sprawa, o której może w ta­
kich „świątecznych“ wspom­
nieniach nie należałoby pisać, 
ale niech tam. W tym okresie 
w Warszawie było bardzo 
trudno kupić żarówki. Kiedyś 
kilku chłopców z własnej in i­
cjatywy poszło do zajezdni 
tramwajowej, aby z wagonu 
wykręcić żarówki. Oczywiście, 
gdy wkręcili żarówki u siebie 
momentalnie przepaliły się. 
Kiedyś przychodzę do świetli­
cy — nie ma światła. Pytam 
co się stało — nikt nie wie. 
Ale by^u nas taki zwyczaj, że 
każdy sam przyznawał się do 
popełnionych czynów. Kilku 
kolegów opowiedziało skąd

zdobyli j żarówki. Długo wtedy 
rozmawialiśmy o tej sprawie. 
Wielu członków batalionu nie 
rozumiało jeszcze po niedawno 
przeżytym chaosie okupacji — 
co to znaczy poszanowanie 
własności społecznej. Myślę, 
że te nasze rozmowy były po­
czątkiem walki o ukształtowa­
nie wśród młodzieży gospo­
darskiego, troskliwego stosun­
ku do mienia społecznego. W 
jakiś czas później nauczyciel 
fizyki wytłumaczył, dlaczego 
żarówki te nie nadają się do 
mieszkań.

Zapytacie skąd u nas na­
uczyciel fizyki? Ta . sprawa 
również wymaga wyjaśnienia.

Na jednym z zebrań ZWM- 
owskich doszliśmy do wnio­
sku, że zapomnieliśmy o jed­
nej bardzo ważnej sprawie.

Byli u nas chłopcy, którzy 
nie mieli ukończonych nawet 
7 klas szkoły powszechnej, na 
zebraniu postanowiliśmy, że 
wszyscy będziemy się uczyli.

Przy pomocy Zarządu Głów­
nego ZWM i Stołecznej Rady 
Narodowej zorganizowaliśmy 
własną szkołę zawodową.

Od tej pory nasz plan dnia 
wyglądał mniej więcej i tak: 
pracę zaczynaliśmy o 8, koń­
czyliśmy o 14, od 14 do 
15 obiad, o 16 rozpoczynały 
się lekcje, które kończyły się 
przeciętnie około 20. Wie - 
czorem nauka własna.

Wielu miało trudności — dla 
tych wzięliśmy korepetyto­
rów. Cóż, batalion nasz byl sa­
mowystarczalny. n ikt do nas 
nie dokładał pieniędzy. Kiedy 
nam na coś brakowało, posta­
nawialiśmy: wywieziemy wię­
cej gruzu, będziemy mieli wię­
cej pieniędzy. Często pracowa­
liśmy również w niedzielę. — 
Warto tu wspomnieć, że gdy 
rozpoczęliśmy naukę w szkole 
postanowiliśmy, że chociaż 
pracujemy 6 godzin to zwięk- ' 
szymy wydajność pracy tak, 
aby wykonać tę samą pracę, 
którą normalnie wykonuje się 
w ciągu 8 godzin. Było to po­
dyktowane również względa­
mi finansowymi — potrzebne 
nam były przecież pieniądze 
na podręczniki, nauczycieli, 
korepetytorów.

au maiy, uy ¡ jity js c  i.
Ci, którzy mieli ukończone 1 P°mocą warszawskim powstań- 

7 klas w chwili przyjścia do com- Na przeprawie, na chwi- 
batalionu kończyli szkolę za- i ^  Przed osiągnięciem brzegu
wodową.

Po skończeniu tej szkoły k li­
ku chłopców, a m. in. Walicki 
i Rożek poszli na kursy przy­
gotowawcze na wyższe uczel-

ukochanego miasta rodzinnego, 
— śmiertelna kula ugodziła 
PPor. Lucynę Hertz.

Przyczółek czerniakowski 
walczył osiem dni. Od 15 do 24 

nip tw,'ć ~v . i września. Pod huraganowymi
"  ' !  L  , ' skończył , atakami h itierowców w syka­
na SGGW studiuje : cji niemal beznadziejnej. I  gdy

. . . , ¡wreszcie zdziesiątkowany 9 pp.
ą ę’ Ze i?n 1 0WI musiał się wycofać -  na war- 

- n l i i  w f S powiada’ Pr°- ! szawskim brzegu zostali wśród 
■ ■ . ame °wac- Strasznie tysięcy innych polegiych, boha-

,-Sznl e wyglądało, kiedy terski artylerźyśta chorąży Ku- 
Stasio Busleiy chłop na 2 rne-i nys j lekarj 9 pp. "Maria Pom- 
try, starannie dobiera! sobie | peri radziecki porucznik Ko- 
najmniejszy oskard i dziobał j nonkow i kpt. Olechnowicz,
ziemię jak wróbel, a taki Sta 
szek Duczman chłopiec maty. 
szczupły brał duży kilof i jak 
mógł, zawzięcie rąbał gruz.

Ponieważ z nielicznymi zre­
sztą bumelantami nie bardzo 
umieliśmy sobie dać radę, po­
stanowiliśmy sprawę omówić 
na zebraniu ZWM-owskim. 
Wstyd się przyznać, ale po­
wiem szczerze, że zdarzyły się 
na tym zebraniu nieparla - 
mentarne słowa, najwięcej ru

plutonowy Popławski i dowód­
ca AL-owców porucznik. Pasz­
kowski. Tu zginął chorąży So­
larski, ratując z pola*®Dbstrza- 
łu  ranną hitlerowską kulą — 
młodziutką łączniczkę AK.

~4c
—-Nie pamiętam już dokład­

nie, kiedy to było. Ot, pewnego 
warszawskiego dnia — bodaj 
1952 roku. Poznałem właśnie 
wtedy Mietka Halperna. Przy-

j Jestem warszawiakiem. Tu 
! spędziłem dzieciństwo, tu cho­
dziłem do szkoły, tu wreszcie 

i jako 14-letni chłopak wziąłem  
po raz pierwszy do^ręki kielnię 
—- „term inowałem“  u sławnych 
warszawskich murarzy. L odtąd 
życie moje związane jest z War­
szawą, Z Warszawy wyjeżdża­
łem na dłuższy czas ty lko dwa 
razy. Raz — to posłali mnie, by 
odbudowywać zniszczone przez 
wojnę wsie na. przyczółkach w  
kieleckim, kozienickim, czy kra­
kowskim powiecie. Drugi ra.z — 
to poszedłem do wojska. Tę­
skniłem jednak za Warszawą i 
wracałem do n ie j z radością.

Miałem szczęście być jednym  
z tych, którzy odbudowywali i 
budowali nową Warszawę.

Mówię — szczęście — bo po­
myślcie sami... Ile  razy idę K ra ­
kowskim Przedmieściem obok 
Uniwersytetu i  widzę jak  rojnie  
i  gwarnie tu teraz — przypomi­
nam sobie rok 1945, kiedy to 
wraz z kolegami „ła ta liśm y“  
m ury tych zabytkowych bu­
dow li zniszczonych przez h itle ­
rowców, usuwaliśmy gruz z sal 
i  audytoriów, w których teraz 
uczą się studenci. Albo — słu­
cham radia i wspominam te dni, 
kiedy przebudowywaliśmy w ar­
szawskie Studio. Albo M ura­
nów... Przystaję przed p ierw ­
szym, drugim, trzecim czy pią­
tym  blokiem—w oknach firank i, 
kwiaty, mieszkają tu setki lu ­
dzi. Jakże nie cieszyć się wspo­
minając te dni, kiedy tu, na 
pustkowiu, wśród morza gru­
zów, w jakie zamienili tę część 
miasta faszyści, wznosiliśmy

MARIAN MĄKOSA

wraz z kolegami fundamenty i 
mury pierwszych muranowskich 

j bloków. Jakże nie cieszyć się 
I patrząc ja k i kawał roboty od- 
j waliliśmy tutaj. I  choć sam 
i murowałem sporo muranow- 
słcich bloków, to wierzyć się 

j czasami nie chce, że to k ilka  lal 
j zaledwie minęło od tego dnia, 

kiedy kładliśmy tu pierwsze ce­
gły. Pamiętam przecież tych,

. . -’« a i i i i f e .

którzy nie ty lko nie w ierzy li w 
to, że tu się będzie budować, ale 
gotowi by li założyć się choćby 
i  o swoją głowę, że nawet tych 
gruzów, jakie tam były, i  przez 
30 lat się nie wywiezie. A my 
zbudowaliśmy tu w k ilka  lat 
nową wielką dzielnicę mieszka­
niową, równą sporemu miastu. 
Wiem, że warszawiacy przypi­
nają temu osiedlu niejedną ła t­
kę. K ry tyku ją  domy bez s try­

chów do suszenia bielizny, bez 
schowków na wózki dziecinne, 
rowery czy motocykle, skarżą 
się na niedomykające się szczel­
nie drzw i czy okna i nieupo­
rządkowany teren wokół no­
wych bloków. My murarze też 
nagrzeszyliśmy tu sporo. Teraz 
budujemy lepiej. Oczywiście 
jest jeszcze wiele do zrobienia, 
nie wszystko jednak zależy od 
nas. Polepszać trzeba nie tylko  
jakość wykonania, ale polepszać 
trzeba i projekty. Na przykład 
— murarze, majstrzy i inżynie­
rowie, którzy budują b loki przy 
ulicy Nowotki, oburzają się nie­
raz na projektantów, kry tyku ją  
dosadnie ich prace — niewygo­
dne rozmieszczenie pokoi, różne 
dziwolągi w postaci zbędnych 
ścianek działowych w pokojach, 
które sprawiają, że pokoje będą 
nieustawne i podrażają znacz­
nie koszt budowy.
, Sami by tu pomieszkali to 

by się nauczyli liczyć z potrze­
bami ludzi — mówią wznoszący 
te b loki robotnicy, pod adresem 
projektantów. Ale wiemy wszy* 
scy, że ostatnio wszelkiemu bra- 
koróbstwu wydano zdecydowa. 

j ną walkę. Jakość ostatnio odda1 
wanych bloków poprawiła s'ii 
już znacznie.

W nadchodzącym dziesięciole' 
ciu zbudujemy w Warszaiuie j e'  
szcze więcej niż dotychczas » 
lepszych, wygodniejszych, pi?K" 
niejszych niż dotychczas do- 
mów i mieszkań. My, warszft" 
wiacy — kochamy nasze mi&~ 
sto i  nie będziemy żałować trVr • 
du, żeby uczynić je jeszcze p i i '  
kniejszym.

V

r i
i

Nikt z nas nawet

gali Buslera i innych bumę- | !echa‘ załatwiać w ZG jakieś 
lantów najmłodsi członkowie ’ sPrawy — był wówczas prze- 
batałionu. Ale Stasio Busler i wodniczącym Zarządu Powia- 
wziął się za robotę. | towego ZMP na Białostocczyź-

■nj u : it „  . . .  : ¡nie. Wolno wędrowaliśmy
później do- wśród nowvch bloków Mura-

staliśmy pierwszy samochód 
ciężarowy, byl to piękny no­
w iutki Studebaker. Wtedy zro­
zumieliśmy dlaczego Busierme 
chciał robić przy gruzach. Pa­
sjonowała go maszyna. Pr„

nowa. I tej dzielnicy dały po­
czątek ZWM-owskie brygady 
odbudowy Warszawy. Z jakie­
goś okna dochodziły dźwięki 
muzyki. B łękit dnia zamieniał 
,ię powoli w szarość wieczoru.

K liku  tygoamacn by ł już  szo- j M ie liśm y  już  za sobą d ług i spa- 
ferem , j cer warszawski.

Zyć było nam niełatwo. Mie- j Mietek długo milczał. Wie- 
szkaliśmy w  ̂ szczerym polu. ! działem, że od dawna marzył 
Do kina chodziliśmy rzadko— | 0 mieszkaniu w Warszawie, o 
bo i kin było niewiele, i czasu j nauce w stolicy. Ale odpowiedź 
brakło. Za to zorganizowali- przyszła inna: — Widzisz, nie 
śmy orkiestrę. Instrumenty j to jest ważne gdzie Ważne 
dostaliśmy -od wojska. A dy- jest, by tak kochać, tak wie
rygenta zatrudniliśmy na wła­
sny koszt. Pamiętam, że 1 ma­
ja byliśmy jedyną orkiestrą w 
dzielnicy żoliborskiej.

Doświadczenie naszego ba­
talionu wykazało, że warto z 
niego korzystać. Tak powstała 
myśl zorganizowania brygad 
Służby Polsce. Nasz batalion 
byj zalążkiem tej organizacji. 
Z batalionu powstały też pier­
wsze kadry SP. Zapisał G.

rzyć ■— i tak pracować jak tu 
widać z osiągnięć każdego war­
szawskiego dnia.

— Ja mam swoją Warszawę, 
tam i— w  Białymstoku. Ale set­
ki, tysiące Warszaw rozrzuco­
nych jest po całym naszym 
kraju. Miast, miasteczek, wsi, 
które także trzeba budować. Z 
taką samą miłością, z taką sa­
mą pasją.

. jjifeiscsaii&ti.. (k>

D?iś m ija  od te j chw ili 10 lat. 
j Dziesięć la t to okres zbyt ma- 
j ly, by wrażenia zatarły się w  
I pamięci... Lecz Warszawa, któ­
rą oglądam każdego dnia prze­
czy wspomnieniom.. Dziś już 
trudno i coraz trudnie j nam 
przypomnieć sąbie, jaka była 

i Warszaiua w dniu wyzwolenia. 
Zaciera się w naszej pamięci 

j obraz Warszawy — cmentarza, 
j pustyni, zgliszcz i rumowisk.

Różnie mierzymy wielkość te­
go co dokonane zostało w War- 

| szawie przez te 10 lat. Dla mnie 
| osobiście miarą naszych osią- 
| gnięć jest rozbudowa i  budowa 
j warszawskiego *przemysłu. O 
j tym, moim zdaniem, wie i  mówi 
się zbyt mało. Gdy w  1953 roku 
ukończyłem Politechnikę rozpo­
cząłem pracę vt> Tarchomińskich 
Zakładach Farmaceutycznych, 
popularnie zwanych „fabryką  
penicyliny". Wtedy po raz p ier­
wszy znalazłem się na południo­
wych krańcach Pragi, na tere­
nie tzw. Północnej Dzielnicy 
Przemysłowej. To tu, w ciągu 
k ilku  lat, w szczerym polu w y­
rosła znaną dziś wszystkim  
wielka Fabryka Samochodów 
Osobowych, to tu niedawno roz­
poczęła pracę potężna E lektro­
ciepłownia, to tu powstały Za­
kłady Prefabrykacji, tu  pow­
staje Zerański Port, a na d ru ­
gim brzegu Wisły rośnie Huta 
Warszawa. Dosłownie w moich

WIKTOR SZACKI

oczach te na wpół wiejskie, 
biedniackie, zaniedbane dzielni­
ce zamieniły się w ośrodek 
nowoczesnego, socjalistycznego 
przemysłu. Znalazło tu pracę ty ­
siące ludzi, stąd na całą Polskę 
idą samochody, leki, materiały 
budoujlane. A obok tego po­
wstają tu nowe osiedla miesz­

kaniowe. Od niedawna miesz­
kam na Osiedlu Praga I I  w 
miejscu, gdzie przed paru laty 
były jeszcze puste pola.

Chyba n ik t z nas warszaiaia- 
ków 10 lat temu nie marzył na­
wet o tym, że Warszawa tak 
szybko zmartwychwstanie, bę­
dzie jeszcze piękniejsza niż by-

ła. Nie śniło się nawet zapeW' 
ne nikomu, że będzie i Marien­
sztat, i  MDM, Muranów i  M ły ­
nów, Praga i Koło, że odbudu­
jemy i  zbudujemy nowe teatry, 
kina, szpitale, szkoły, żłobki, 
Domy K u ltu ry  i  co kto tylko  
chce.

Oczywiście nie wszystko bu­
dzi nasz zachwyt. Jasne — że 
klnę wraz z innym i na MPK, 
które z uporem godnym lepszej 
sprawy wzbrania się ustawić 
daszek na końcoioym przystan­
ku „21“ . Jasne, że naprzykrzyło 
m i *się człapanie po błocie do 
swojego domu. I  rzecz jasna, nie 
podoba m i się „kopnię ty“  — jak  
mówią warszauńacy — dom na 
Krakowskim Przedmieściu róg 
Królewskiej, czy tak zwany 
„bunkier“  — gmach poczty na 
Targowej, złoszczą mnie „w ar- 
szaivskie wykopki“  na ulicach- 
Oczywiście nieraz narzekamy, 
klniemy, krytykujem y, ale nie 
jesteśmy malkontentami. Chce­
my, żeby nasz głos dochodził do 
tych, którzy za braki i zanied­
bania odpowiadają, d.o tych, 
którzy mogą przyczynić się” do 
usunięcia tego, co nam życie 
utrudnia. Ostatnio w ybiera li­
śmy swoich radnych. Usłyszeli 
oni od na.s sporo uwag k ry ­
tycznych. Wybraliśmy ich i wie- 

| rżymy, ze zrobią wszystko, co w  
j ich mocy, aby nam, warszawia- 
j kom, żyło się w Warszawie co- 
I raz lepiej.

Zaczęło się bardzo skromnie, bo od 30-osobowego 
zespołu świetlicowego przy ZB-3 KAM w Warsza­
wie ćwiczącego w ciasnej salce przy dźwiękach roz­
klekotanego pianina. Była to jesień 1953 r. Ten ma­
ły zespół stal się zalążkiem dzisiejszego 200-osobo- 
wego reprezentacyjnego zespołu budowlanych, Ze­
społu Pieśni i Tańca „Starówka“ .

Budowlani oddali warszawiakom piękne Stare 
Miasto, a teraz przygotowywali im nową niespo­
dziankę — przeobrazili się w warszawskich mie­
szczan i rzemieślników z X V III wieku z ich jędr­
nym dowcipem, gwarą i zwyczajami.

W pięknych piosenkach skomponowanych przez 
prof. Krzyńskiego do słów Kołaczkowskiej, Sadow­
skiego i innych Stary Rynek ożył. Na ulicę- wyszły 
sławne przekupki warszawskie, piaskarze nadwi­
ślańscy. dzieci a nawet zapomniany już prz.ez nas 
kataryniarz. Pełne temperamentu tańce wykonane 
przez balet ped kierunkiem prof. Miaciaszczyka do­
pełniały całości.

Program opracowany przez prof. Szancera reży­
serowała B. Fijewska.

Pierwszy występ w Warszawie był wielkim prze­
życiem dla zespołu, a entuzjastyczne brawa widzów 
największą nagrodą.

Ale zespół jest ambitny. Pragnie pokazać swój 
repertuar młodzieży, która przybędzie z całego świa­
ta na V Festiwal Młodzieży.

Zanim zobaczycie ich na wielkim stadionie w 
Warszawie w te uroczyste dni, spójrzcie na zdjęcia 
 ̂ Życzcie im powodzenia,

Oto chór w pięknych oryginalnych strojach mieszczan warszawskich. 
Śpiewa piosenkę o staromiejskiej kamieniczce „Pod Murzynkiem“ odbu­
dowanej ze zniszczeń wojennych:

W  kam ieniczce „Pod M u rzy n k ie m ", 

w kam ieniczce „Pod M u rzy n k ie m “ m ieszka b lark . 
A na rogu tu i za K yn klem , 

zegar dzw oni i odm ierza now y czas.

Cofnijmy się teraz w czasie 
o blisko 200 lat.

Na rynku ruch i gwar. Prze­
kupki rozkładają swe towary.

Przy kramach pojawia się 
też „elegant z panną“ :

Choć elegant g łodny, m odny, 
w  Jedwabie s kry je  bldg, 
to dla niego zal u rodny, 
za niego nie w y jd ę .

A  oto kataryniarz, stary i wąsaty; ota­
czają go dzieci. Jak mu na imię? Właśnie 
śpiewa swoją piosenkę. Może się dowiemy:

OJ, Ja ubogi człow iek, e j, im ię  m i M a c ie j,
o j, nie p ija m  gorzałeczki, o j, jeno Jak m i dacie,

O j, um iem  ja  ci śpiew ki, o j, 1 m ałe i duże, 
o j,  co by ich nie spisał, da, na w o low ej skdree.

Wiele innych staromiejskich postaci przewija 
się jeszcze przez Rynek, jest kwiiaciarc-czka... 
kominiarz... dozorca... mleczarka i koszykarz.

Wszyscy oni, to zwykli ludzie, o których tak 
mówi „staromiejski mazur“ :

Jeszcze dzionek ze snu rosą nie obm yty , 
a Już p rzy  robocie ludek  p racow ity . !

Spieszą, spieszą w ęglarze, druciarza  
ciągną piasek piaskarze, piaskarze.

CZ. CHRUŚCIŃSKI !
fo to  Z . W d o w lń s k i (CAFJ
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r o to :  C A F

Skrzynka pytań
i odpowiedzi

DO red ak c ji nap ływ ają  listy a w ielom a py tan iam i dotyczącym i 
w a in y c h  spraw  organ izacy jn ych , takich  Jak na p rzy k ła d  p rz y j­
m owanie w  szeregi Zw iązku , k a r y  o rgan izacy jn e , zakres  

up raw n ień  koła czy Instancji zetem pow sklch.
Na k ilk a  z  tych pytań odpow iadam y w  oparc iu  o p ro je k t Statu­

tu ZM P.
0  Ile sle z  tym  nie zgadzacie, o Ile proponu jecie  p rz y jł« le  Inne­

go rozstrzygn ięc ia  tych kw estii — zab ie rzc ie  głos w  d yskusji. Jaka 
toczy się na łam a ch  „S ztandaru  M łodych" nad p ro jektem  Statutu, 
nad p ra cą  całej o rgan izac ji.

W ostatnich czasach rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, 

; Francji, jak również Niemiee- 
\ kiej Republiki Federalnej (Nie­
miec zachodnich) czynią wszyst­
ko, aby doprowadzić do ratyfi- 
kacji układów paryskich. Nie 
chcą one przy tym liczyć się z 

| ujemnymi następstwami, jakie 
: mieć będzie ratyfikacja tych u- 
' kładów dla wszystkich narodów 
i Europy i dla sprawy powszech- 
; nego pokoju.

Układy paryskie prowadzg 
do poważnego 
skomplikowania 

całej sytuacji w Europie
Rząd Związku Radzieckiego 

| uważa za konieczne ponownie 
’ zwrócić uwagę na fakt, że ukła- 
| dy paryskie przewidujące remi- 
! litaryzację Niemiec zachodnich 
! prowadzą do poważnego skom- 
| plikowania całej sytuacji w Eu- 
I ropie.

nie układów paryskich w Bun­
destagu zachodnio - niemieckim.

W wypadku ratyfikacji ukła­
dów paryskich Bundestag obar­
czy się ciężką odpowiedzialnoś­
cią za utrzymanie rozbicia Nie­
miec, jak również za tę sytua­
cję upośledzenia prawnego, w 
której znajdzie się na długie la­
ta ludność Niemieckiej Republi­
ki Federalnej.

Obecnie istnieją nie wykorzy­
stane jeszcze możliwości osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie 
zjednoczenia Niemiec przy na- 
leżytym uwzględnieniu słusz­
nych interesów narodu niemiec­
kiego oraz w sprawie przepro­
wadzenia w tym celu w roku 
1955 wolnych wyborów ogólno-

Niemleckiej Republiki Demo­
kratycznej i rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej — uzgod­
nienie śprawy ustanowienia od­
powiedniej kontroli międzyna­
rodowej nad przeprowadzeniem 
wyborów ogólnoniemieckich,

Żadna przy tym część Niemiec 
nie powinna być związana ja­
kimikolwiek warunkami sepa­
ratystycznych układów przewi­
dujących udział w ugrupowa­
niach militarnych.

Rząd radziecki uważa, że 
sprawę przyszłego ustroju pań­
stwowego zjednoczonych Nie­
miec powinien rozstrzygnąć sam 
naród niemiecki oraz że zada­
niem innych państw jest przy­
czynienie się do tego, aby Niem-

PYTANIE: Interesuje mnie kio l za co, ma prawo usuwać 
członka ZMP z organizacji? U nas raz się mówi, że prawo
takie ma wyłącznie kolo, innym razem, że mogą usuwać 
instancje wyższe.

(Z lis tu  S ta n is ła w a  O tto , u c zn ia  L lo e u m  O gó lnokszta łcącego  w
RaciąZu, pow. sierpeekl).

ODPOWIEDŹ: Członka ZMP 
ma prawo usunąć z organizacji 
ogólne zebranie koła ZMP, 
którego jest on członkiem. U- 
chwała koła podlega zatwier­
dzeniu przez Prezydium ZP 
(ZM, ZD) ZMP.

Sprawa, o którą pytacie, jest 
poza tym szczegółowo wyjaś­
niona w ogłoszonym niedawmo 
projekcie Statutu ZMP. W roz­
dziale I I I  p k t 33 czytamy: 
„Organizacja zetempowska nie 
może zachować się obojętnie 
wobec wypadku złej postawy 
zetempowca, naruszania ideo­
wych, moralnych i organiza­
cyjnych zasad Związku.

Koło ZMP pracuje z człon­
kami naruszającymi zasady ży­
cia organizacyjnego drogą cier­
pliwych rozmów, wyjaśniania  i 
przekonywania. Dopiero po 
wyczerpaniu tych środków w y­
chowawczych, po omówieniu 
postawy zetempowca na zebra­
niu koła ZMP, 
zastanawia się n a d

W zależności od uznania ko­
ła stosować można upomnienie, 
naganę lub surową naganę. 
Kara może być zniesiona przez 
zebranie koła za dobrą posta­
wę i pracę w ciągu nie mniej 
niż  sześciu miesięcy.

ną przeszkodę stojąca na drodze 
do zjednoczenia Niemiec, a mia­
nowicie plany remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wciągnię- 

| cia ich do ugrupowań m ilitar­
nych.

i Naród niemiecki przez .
! Układy paryskie utrwalą na i prowadzenie powszechnych wol- 
długie lata rozbicie Niemiec i nych wyborów w całych Ntem- 
staną się przeszkodą na drodze i czech, w tym również w Berli- 
do pokojowego zjednoczenia \ nie. powinien uzyskać możność 
Niemiec. Oczywiste jest. że zjed- i nieskrępowanego wyrażenia 
noczenie miłującej pokój Nie- swej woli. tak aby zjednoczone 
mieckiej Republiki Demokra- j Niemcy odrodziły się jako wiel- 
tycznej oraz zmilitaryzowanej i | kie mocarstwo i zajęły należne 
wciągniętej do ugrupowań mi- I im miejsce wśród innych 
litarnych Niemieckie j Republiki j państw.
Federalnej — jest niemożliwe. | ■ . . .
Ratrfikacia układów paryskich Y  " fo ra c h  Powinny
nie da się pogodzić z odbudową ^  zagwarantowane demokra- 
Niemiec jako jednolitego miłu- tyczl}e . j  obywateli me- 
jącego pokój państwa. ; mierkich. Ordynacja wyborcza.

i opracowana z uwzględnieniem 
W ostatnich czasach w Nie- ordynacji wyborczych Niemiec- 

mieckiej Republice Federalnej, j kie i Republiki Demokratycznej

niemieckich. Takie możliwości cy wykroczyły zdecydowanie na 
istnieją, ale należy usunąć głów-

Niemczech zachodnich, droga 
prowadząca do wciągnięcia Nie­
miec do planów przygotowania 
nowej wojny. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że przytłaczająca 
większość narodu niemieckiego 
odrzuca tę mil.itarystyczną dro­
gę, drogę nowych beznadziej­
nych awantur wojennych, którą 
nieraz już wypróbowały Niemcy 
i która nie rokuje narodowi nie­
mieckiemu nic, oprócz nowych, 
większych jeszcze nieszczęść.

Wszystko t<? pozwala rządowi 
radzieckiemu wysnuć następu­
jące wnioski:

PO PIERWSZE: Rzeczą naj­
ważniejszą i najpilniejszą dia 
uregulowania problemu niemlec-

w prosi© zagrcmii€%n
Caia prasa światowa opublikowała komunikat agencji 

TASS o tym, że Związek Radziecki gotów jest udostępnić in­
nym państwom doświadczenia naukowo - techniczne w dzie­
dzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej.

NOWY JORK.
Associated Press 
kretarza
Ralph Bunche, który kieruje 
przygotowaniami do Między­
narodowej Konferencji uczo­
nych w sprawie wykorzystania 
energii atomowej w celach po­
kojowych, „powita! z zadowo­
leniem propozycję ZSRR opu­
blikowania informacji o stoso­

wego jest rozwiązanie zadania | waniu energii atomowej w ce-

Jak pod.a je j wykorzystaniem energii atomo- 
zastępca se-1 wej w celach pokojowych, któ- 

generalnego ONZ' ra odbyła się w grudniu ubieg­
łego roku w ONZ i zakończyła 
się jednomyślną uchwałą. Pro­
pozycja radziecka jest bez pre­
cedensu.

W każdym razie — powie­
dział dalej Moch — należy z 
zadowoleniem przyjąć tego ro­
dzaju krok.

przywrócenia jedności Niemiec. 
Aby zadanie to rozwiązać — ko­
nieczne są rokowania między

drogę pokojowego i demokraty- Stanami Zjednoczonymi. Anglią,
Francją i Związkiem Radziec-

W wyjątkowych wypad­
kach poważnych wykroczeń, 
kiedy zawiodły wszelkie pró­
by innego oddziaływania  na 
zetempowca, organizacja zet­
empowska 
dnienia z 
Wydalenie następuje wów 
czas, gdy sprawa została 
zbadana i uchwała koła za­
twierdzona przez ZP (ZM, 
ZD) ZMP".

cznego rozwoju.
^Przeprowadzenie wolnych wy­

borów ogólnoniemieckich i przy­
wrócenie jedności Niemiec 
stworzyłyby niezbędne prze - 

. słanki do zawarcia traktatu po- 
prze- j jęo jo-arego z  Niemcami, który 

utrwaliłby ostatecznie niezawi­
słość, suwerenność i równo­
uprawnienie zjednoczonych Nie­
miec. Traktat pokojowy dałby 
także zjednoczonym Niemcom

jak .również w Anglii, Francji i 
niektórych innych krajach sze­
rzy się twierdzenia, iż ratyfika­
cja nie będzie przeszkodą, a na­
wet przyczyni się do przepro­
wadzenia rokowań w sprawie 
Niemiec i w innych nie rozwią­
zanych sprawach międzynaro­
dowych.

Rząd radziecki wskazywał już. 
że tego rodzaju twierdzenia są 

stosuje karę w y-  ! zupełnie bezpodstawne i że mo- 
szeregów ZMP. | gą one jedynie wprowadzić w 

błąd opinię publiczną.
Wiadomo, że w lutym przewi­

duje się ostateczne rozpatrz e-

i Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, powinna zapewniać 
wszystkim wyborcom możność 
nieskrępowanego wyrażenia wo­
li, a każdej demokratycznej par­
tii i organizacii — swobodę a-

kim w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec w drodze prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich. Rokowania 
takie utracą sens i staną się 
niemożliwe, jeżeli układy pary­
skie będą ratyfikowane.

PO DRUGIE: Związek Ra­
dziecki utrzymuje dobre sto-1 
simki z Niemiecką Republiką

lach przemysłowych“
-śr

PARY2. Przedstawiciel Fran­
cji w Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ Jules Moch złożył oświad­
czenie przedstawicielowi agen­
cji France Presse.

Komunikat ten ~  oświad­
czył Moch — jest logicznym 
następstwem stanowiska, jakie 
Związek Radziecki zajął w nie­
zwykle ważnej debacie nad

NOWY JORK. 15 bm. przy­
był tu członek Akademii Nauk 
ZSRR Skobielcyn, który , jako 
przedstawiciel ZSRR weźmie 
udział w pracach Komitetu Do­
radczego ONZ przygotowują­
cego Konferencję Międzynaro­
dową uczonych, poświęconą 
sprawom pokojowego wykÓ- 
rzystania energii atomowej.

prawo posiadania własnych na- j *>em°kratyczną. Rząd radziecki
rodowych sił zbrojnych, niezbę- i kotów jest takie unormować 
dnych do zapewnienia bezpie-1 stosunki między ZSRR a Nie- 
czeństwa Niemiec i ich granic. . mleoką Republiką Federalną. 

Naród niemiecki musi wy- j
W obecnych warunkach unor­

mowanie stosunków między
brać jaką ma iść dalej drogą.

Dwie drogi 
w sprawie Niemiec

Energia, która maże 
zmienić oblicze świata

zna książkę „Wygnanie wład­
cy". Książka naprawdę sen­
sacyjna. Akcja toczy się wie­
le lat po roku 1955. Autor

gitacji wyborczej w całych 
Niemczech, jak również nie- ciwko innym państwom i może 
skrępowane prawo wysuwania j być najlepiej zapewniona przez 
kandydatów i zgłaszania list udział Niemiec w systemie bez-

Zwtązldem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Federalną 
mogłoby zarazem przyczynić się 

I do lepszego zrozumienia wza- 
Jedna droga prowadzi do ! jemnego i do poszukiwania bar- 

przywróeenia jedności Niemiec j dziej skutecznych dróg wiodą-
i do nawiązania normalnych | cych do rozwiązania sprawy j opisuje walkę o zmianę kll-
stosunków ze wszystkimi pań- f przywrócenia jedności Niemiec, j matu

! POTRZECIE: Jeżeli układy
M  Niem i« w  ̂ugrupowaniach ! »ostaną r»»Ilkow»ne,
militarnych, wymierzonych prc ., „“ ¡T .SSST Z

Na pewno wielu z Was, i mu ponad wszystko inne sta­

niem kary organizacyjnej.

Jednocześnie punkt 34 Statu­
tu wyjaśnia, że „Jeśli członek 
ZMP nie zgadza się z nałożoną 
nań karą organizacyjną ma 

organizacja  j prawo odwołania się do Woje- 
astosowa-lwódzkiego lub Centralnego Są-

I du Koleżeńskiego"

PYTANIE: Kto ma prawo zwalniać z pełnionych funkcji 
organizacyjnych przewodniczącego zarządu szkolnego, prze­
wodniczącego zarządu klasowego lub innych członków tych 
zarządów? Czy ewentualna uchwała ZP automatycznie zwal­
nia z pełnienia tych funkcji? Czy np. członek ZP może przez 
ustną wypowiedź ' bez poparcia uchwały Prezydium zwolnić 
kogoś z pełnienia funkcji w kole czy w  zarządzie szkolnym?

(Z  lis tu  S ta n is ła w a  O tto , u c zn ia  L ic e u m  O gó lnokszta łcącego  w  
R aciążu).

ODPOW IEDŹ: I  tę sprawię
również wyjaśnia projekt Sta­
tutu, który stwierdza, że każde 
koło ZMP wybiera swój zarząd.
Ocena działalności zarządu o- 
raz decyzja dotycząca, tego czy 
przewodniczący lub członek za­
rządu powinien być z zajmo­
wanej funkcji zwolniony — na­
leży do członkowi koła ZMP.

Sprawy takie należy rozpa­
trywać na zebraniach zetem-

wyborczych.
W celu ułatwienia osiągnię­

cia porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia tych wyborów, 
rząd radziecki uważa, iż możli­
wie jest — w razie zgody rządu

pieczeństwa zbiorowego w Eu 
ropie.

Druga droga, na którą ciągną 
je układy paryskie, to droga u- 
trwalenia podziału Niemiec i 
wskrzeszenia militaryzmu w?

troszczy się nie tylko o dalsze 
umocnienie przyjaznych stosun­
ków z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, lecz i  o to, by 
wspólnym wysiłkiem miłują­
cych pokój państw europejskich 
przyczynić się do utrwalenia po­
koju I bezpieczeństwa w Euro­
pie.

Ludzkość nie dn się bierni® 
pchnęć do zagłady

Oświadczenie prof. Joliot-Curie

cji wewnątrzorganizacyjnej.

PYTANIE: Czy może być przyjęty do ZMP były członek tej 
organizacji, wydalony z niej za przestępstwo, za które Sąd 
Powiatowy skazał go na 7 miesięcy więzienia, zawieszając 
ię karę na okres trzech lat?

(Z  listu Jana S a m y  z Cieszyna).

spowodowanych bombami ato­
mowymi w Hiroszimie i Naga­
saki. Było to w sierpniu 1945 r., 

¡ale jeszcze dziś, po 10 latach 
powsklch, przy czym decyduje dowiadujemy się rokrocznie o 
o nich zaw'sze wola większości, ujawniających się następstwach 
wyrażona przez głosowanie. tych bombardowiań. I.ista ofiar 

Prezydium instancji nadrzęd- i cierpień nie jest jeszcze zam- 
nej ma prawo zawiesić przewód- knięta. *
niczącego lub członka zarządu, I Tragiczne skutki eksplozji 
przekazując sprawę z od po- przeprowadzonej 1 marca 1954 r. 
wiednią motywacją do rozpa- I na Pacyfiku byty nowym powo- 
trzenia kołu ZMP. Wszelkie in-idem wielkiego zaniepokojenia: 
ne załatwienie podobnych ; rybacy, którzy znajdowali się wi 
spraw jest łamaniem demokra- [ odległości kilkuset kilometrów'

WIEDEŃ. Sekretariat Światowej Rady Pokoju ogłasza oświad­
czenie przewodniczącego Rady prof, Fryderyka Joliot-Curie. 
Oświadczenie to głosi m. in.:

Pamiętamy jeszcze wszyscy,; stosowania broni jądrowej, Jak 
jak byliśmy wstrząśnięci wiado- ; gdyby uznano w- zasadzie moż- 
mością o rozmiarach zniszczeń | liwość użycia tej broni.

Po rozmowscfi M in d u s - France 
-  Ademunr

Pert aktacje 
nie dały wyników

PARYŻ. W sobotę premier 
| Mendes-France wrócił do Pary-

Krótko mówiąc, ostatnie u- 
chwały Rady Atlantyckiej sta­
nowią wykończenie planu roz-

WOjn7  a'om°weJ, planu, | gmier(; setek tysięcy ludzi, na 
'■ starannie te sio- J pędzę pozostałych przy życiu,

wa — może oznaczać zagładę 
całej ludzkości.

i Problem nie polega na tym,
I by wiedzieć, jaki organ — sztab
j generalny, czy minister, czy też j ¿a 7 Baden-Baden, gdzie odbył 
i konferencja ministrów, z pra- j rozmoWy z Adenauerem.
I wem veta, czy tez, bez prawa 
i veta — może podejmować u- 
[ chwały w sprawie wojny ato­
mowej. Problem polega na tym. 
by wiedzieć, czy ludzkość zgodzi 
się na ruiny i zniszczenia, na

Jednakże ludzie nie dadzą 
pchnąć się biernie do zbiorowe­
go samobójstwa.

prawdopodobieństwo zwyrodnie­
nia i nawet na możliwość zagła­
dy całego życia na naszej pla­
necie.

I od
NOWY JORK. Komisja skie­

rowana do Costa Riki z ramie­
nia Rady Organizacji Panaińe-

l miejsca eksplozji, zachoro- 
I wali, a jeden z nich zmarł. Wie- 
I lokrotne przestrogi kompetent- 
| nych uczonych potwierdziły się
w tragiczny sposób: zapanowała , .............  ..............

[znów trwoga. Jednakże w tym j Tirańskiej przyznaje V J , 
samym czasie zrodziła się na- j sprawozdaniu, że najazd zbrój 
dzieją wobec oznak odprężenia n>' na Costa Rikę doitonany zo- 

ODPOWIEDŻ: Tak. Kolega j Jeżeli kolega, o którym mo- międzynarodowego zarówno z obszaru Nikaragui, za­
toki może być przyjęty do ZMP j wa, przez swoja dłuższą, niena- | dzięki zakończeniu prowadzo - ; grażając suwerenności, integrai-

Rada O rganizacji Panam erykańskiej 
potęp ia  agres ję  przeciw  Costa Rice

lu lległofel około 25 km  na pó łn o c  
oó U b e rU  rozw inęła się b itw a  z 
"o w ym i ban d a m i na jeźdźców . W 
iw l.V /.ku  j, ty m i w ia d o m o śc ia m i od- 
o y lo  śię nowe n ad zw ycza jn e  posłe- 
oeenle B a d y  O rg a n iz a c ji Panam e- 
'Jkańsklej.

A g e n c ja  A ssoc ia ted  Press donosi, 
* *  czele s il z b ro jn y c h  tn te rw e n -

rozmowy z
Rozmowy te zakończyły się 

po JO godzinach późną nocą z 
14 na 15 bm.

Propozycje Mendes-France‘a
w sprawie „europejskiej wspól­
noty zbrojeniowej", będą przed­
miotem studiów paryskiej kon­
ferencji ekspertów przyszłej 
„unii zachodnio - europejskiej", 
która rozpoczyna się 17 bm.

nych dotychczas wojen, jak i 
dzięki podjęciu rozmów w ko­
misji rozbrojeniowej NZ.

Sumienie narodow ujawniło 
się z taką mocą, że najbardziej 
odpowiedzialni J najpotężniejsi

powtórnie. Sprawy takie nale- j ganną pracę wykazał, że zro  
ży jednak rozpatrywać szcze- j zumiał swój błąd, jeśli całym 
gólnie uważnie. ¡swoim postępowaniem wykazu-

ZMP jest, jak głosi projekt j je, że pragnie go naprawić i 
nowego Statutu, „Organizacją , wyraża szczerą chęć wstąpienia
młodego pokolenia Polski Lu-  Ido ZMP, członkowie koła ZMP . . ___...
dov:ej jednoczącą w swych sze- do którego pragnie on wstąpić przywódcy polityczni musieli u- 
regach coraz szersze rzesze pa- i— po dłuższej z nim znajomo«- znać doniosłość opinii publicz- 
triotycznej młodzieży miast i c ł  powinni rozstrzygnąć czy na- j nej w sprawie stosowania broni 
wsi. leży go przyjąć do ZMP. De- i atomowej.

Członkiem ZMP może być j cyzja kota ZMP podlega za- Ale w tej właśnie chwili do- 
ka idy młodzieniec i  każda twierdzeniu — tak jak we konano posunięć, które znów po- 
dziewczyna, jeżeli ma szczerą wszystkich innych wypadkach | stawiły wszystko pod znakiem 
chęć należenia do organizacji przyjmowania do ZMP — przez : zapytania: przystąpiono do re- 
i  brania udziału w urzec żyw i-  , Prezydium instancji nadrzęd- j militaryzacji Niemiec. Rada Or- 
stnieniu je j celów dla dobra j nej. j ganizacji Paktu Północno-Atlan-
młodzieży i całego narodu". I tyekiego ustaliła warunki za-

ności i niezawisłości Costa Riki-
W  n ocy  z sobo ty  n a  n ie d z ie lę  am ­

basada Costa R lk l w  W aszyngtonie 
za k o m u n ik o w a ła , że sa m o lo ty  n ie ­
znanego pochodzen ia  zaa takow a ły  
m ias to  L ib e r ię , w y w o łu ją c  pożary. 
W sku te k  b om b a rd ow a n ia  I o s trz e li­
w a n ia  L ib e r i i  b y ło  w ie le  o f ia r .  W

W sprawie Zagłębia Saary 
również nie zdołano powziąć w 
Br.den-Baden żadnych nowych
decyzji.

W toku rozmów Adenauer za­
żądał zwolnienia szeregu „Jeń- j 
ców nlęmieckich“ . Jak wynika j 
z ogłoszonych właśnie doniesień i 
agencji amerykańskiej Associa- j 
ted Press, chodzi tu o hitlerow- j 
skieb zbrodniarzy wojennych, j

Francuska prasa burżuazyjna! 
zmuszona jest przyznać, że mi- 

tow stoi syn b. "'pieJvdeńta<‘ co s ta  j m0 oficjalnych optymistycznych ! 
K i k i  — T e odoro  P icado , który u - i ocen przebiegu rozmów w  Ba~ 
*">ńe*y! A ka d em ię  w o js k o w ą  w j den-Baden, pertraktacje w n a j- !

£ k Pw “ i £  lźSdoniesieó agencji i ważniejszych sprawach nie dały | 
United Press, Rada Organizacji j wyników, jakich spodziewał sdę, 
^anamerykańskiej w obliczu oczy- Mendes-France. Korespondenci 

fkktów zmuszona była u- | amerykańscy i angielscy w de- rhwalló rezolucję potępiającą Ingę- i___' . ,
re n c ję  w  sp ra w y  w ew n ę trzn e  Co- peszach z Badęn-Baden . twier- 
sta nikt. ' dzili niepowodzenie rozmów.

polarnego przy użyciu 
energii atomowej. Sądzę, że 
wielu czytających podziwiało 
fantazję autora. A jednak to, 
co wydawało się jeszcze przed 
kilku laty fantazją, dziś na­
biera realnych kształtów rze­
czywistości.

Energia atomowa Jest potę­
gą, zdolną zmienić oblicze 
świata: może zetrzeć z po­
wierzchni zietnl wszelkie ślady 
życia lub zamienić najbardziej 
pustynne tereny na kwitnące o- 
grody. Krajem, który pierwszy 
wykorzystał energię atomową 
do celów pokojowych jest 
Związek Radziecki, gdzie pra­
cuje już jedyna na świecie e- 
lektrownia atomowa. Wyobraź­
my sobie, że jeden kilogram 
paliwa atomowego daje ilość 
energii równą Mości energii o- 
trzymywanej dotychczas z wę­
gla całego pociągu towarowego. 
Zainstalowanie pasa reaktorów 
atomowych w strefie podbiegu­
nowej może doprowadzić do 
stopnienia odwiecznych lodów 
i zmiany klimatu.

Osiągnięcia nauki radzieckiej 
otwierają przed całą ludzkością 
olbrzymie perspektywy. Mówi­
my przed całą ludzkością, gdyż 
Związek Radziecki pragnie u- 
dostępnić zdobycze wiedzy in­
nym narodom.

„Rząd radziecki — czyta­
my w komunikacie Agencji 
TASS — przywiązując wielką 
wagę do wykorzystania e- 
nergii atomowej w celach po­
kojowych oraz dążąc do po­
pierania rozwoju współpracy 
międzynarodowej w tej dzie­
dzinie, gotów jest udostępnić 
doświadczenia naukowo-tech­
niczne, zdobyte na tym polu 
w Związku Radzieckim“ .
Fakt ten mówi sam za sie­

bie. Wykazuje z niezbitą mocą, 
że kraj zwycięskiego socializ-

wia szczęście całej ludzkości I 
dąży do jego urzeczywistnienia. 
Każde posunięcie Związku Ra­
dzieckiego ma na celu jedynie 
dobro człowieka — troskę o je­
go szczęśliwą przyszłość, nie­
zależnie od tego, jakiej jest na­
rodowości czy wiary, w jakiej 
części świata mieszka.

Propozycja ZSRR w sprawie
udostępnienia swych osiągnięć 
naukowo-technicznych wysu­
nięta właśnie w chwili, gdy 
niektóre kola na zachodzie czy­
nią gorączkowe przygotowania 
do nowej masakry ludzkości, 
gdy paryska sesja Rady Atlan­
tyckiej postanowiła włączyć do 
przygotowań wojennych broń 
atomową i wodorową, nabiera 
niezwykłej Wymowy. Świadczy 
ona o głębokim humanitaryz­
mie ustroju socjalistycznego, o 
niezwykłej potędze Kraju Rad. 
Jakże śmieszne i podie wydają 
się pogróżki atlantyckich ato- 
mowców i wodorowców w obli­
czu propozycji Związku Ra­
dzieckiego — kraju, który po­
siada największe osiągnięcia w  
dziedzinie ujarzmienia energii 
atomowej.

Wielu wczorajszych jeszcze 
zwolenników wojny atomowej 
wypowiada się dziś za zaka­
zem tej strasznej broni, doma­
ga się rokowań w sprawie po­
kojowego wykorzystania ener­
gii atomowej. Przekonali się 
bowiem, że nie tylko nie posia­
dają monopolu na energię ato­
mową, lecz że i w tej dziedzi­
nie Związek Radziecki wyprze­
dził ich znacznie. Propozycja 
ZSRR wskazuje właśnie drogę 
do wykorzystania tej potężnej 
energii dla celów pokojowych. 
Pokazuje, jak Związek Radziec- 
wi wyobraża sobie i ¿urzeczy­
wistnia „ ideę współistnienia. 
Wpłynie to niewątpliwie na 
wzmożenie walki narodów całe­
go świata o zakaz broni maso­
wej zagłady, o zawarcie poro­
zumienia w sprawie wykorzy­
stania energii atomowej dla 
dobra caiej ludzkości.

L. ZARĘBA
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P olskie  R adio m etrzega ao- 
b le  m ożliw ość zm ian w  
gram ie.

więc Jut 10 lat minęło od 
wyzwolenia Warszawy. Ka­
wał to czasu 1 kawał ro­
boty. Odbudowaliśmy mia­
sto, albo raczej zbudowa­
liśmy je na nowo, pięknieje 

sze niż było. Wiele jest jednak spraw, 
które jeszcze ciągle czekają na swój 
nowy kształt, na rozwiązanie godne 
naszej dzisiejszej Warszawy. Jedną z 
nich jest sprawa teatru dla dzieci..

A t brzydko przypomnieć o tym. te 
byi w Polsce (oczywiście za sanacji) ta­
ki pan premier, który oświadczył, te  
teatr dla dzieci jest niepotrzebny i te 
szkoda na to pieniędzy. Był tym pre­
mierem pan Sławoj-Skladkowskt.

Pamiętam ten fakt, jako i*  próbo­
wałem walczyć z nim na iamach „Tea­
tru Ludowego". Oczywiście w owych 
sanacyjnych czasach, była to przysło­
wiowa yiałka z wiatrakami. Panował 
wtedy prawie niepodzielnie w dziedzinie 
widowisk dla dzieci ideał pana Tymo­
teusza Ortyma: „byle co dla naszych 
milusińskich, byle forsę zgarnąć" — ł 
ten burżujsko«cyniczny merkantylizm 
zyskiwał uznanie sanacyjnych władz — 
p. Tymoteusz Ortym dostał Krzyż Za- 
słógi.

Było to bardzo, bardzo dawno 1 ju t 
nam wydawać się może nieprawdą, tak 
wszystko w Polsce Ludowej jest ina­
czej. Tak. Ale czy w dziedzinie teatru 
dla dzieci nie straszy jeszcze „duch“ 
Ortymów? Czy niektóre poczynania w 
tej dziedzinie nie są zarażone swoistą 
rakowiną „ortymiaisi«“ ?

Niestety, często tak jest. W tej dzie­
dzinie też toczy się walka nowego ze 
starym — i to jest zjawisko normalne, 
jeśli chodzi o dojrzewanie, przeciętnego 
poglądu przeciętnych obywateli na ten 
temat, o zmianę mieszczuchowskich gu­
stów t guśeików w tej dziedzinie, czy 
choćby o używanie protekcjonalnie In­
fantylnego określania dzieci (wzorem 
pana Ortyma) jako „naszych milusiń­
skich".

Ale gorzej, te czynniki odpowiedzial­
ne za sprawy kultury przez szereg lat 
nie widzą, te nasze wspaniale osiąg-

Jan Wesołowski

Stare i nowe 
w walce o teatr dla dzieci

nięcia w zakresie troski o najmłodszych 
obywateli 1 ich potrzeby — jeśli cho­
dzi o dziedzinę teatru dla dzieci — ku­
leją, a raczej „leżą na obie łopatki". A 
kiedy wreszcie przyjaciele radzieccy 
wyręczają nas w tej trosce o potrzeby 
teatralne naszych dzieci, ofiarowując w 
części młodzieżowej Pałacu Kultury i 
Nauki gotowy lokal teatralny dla dzie­
ci stolicy — okaże się, że 1 ten lokal ma 
być zajęty przez teatr dla dorosłych. 
Na szczęście nasze dzieci żyją w Pol­
sce Ludowej, gdzie decyzja dyrektora, 
czy choćby ministra musi odpowiadać 
potrzebom obywateli — w tym przy­
padku małoletnim. Upomniało się o 
nich Ministerstwo Oświaty i ZMP i de­
cyzję zmieniono.

Ale cóż — specjaliści od zagadnienia 
teatru „jako przedsiębiorstwa“ potra­
fili swyrni argumentami finansowymi 
spowodować szereg faz w decyzji, i oo 
do przeznaczenia lokalu teatralnego dla 
dzieci w Pałacu Kultury i Nauki. 
Chcieliby oni dwie pieczenie upiec przy 
jednym ogniu, jednym teatrem zaspo­
koić potrzeby widowiskowe dzieci i 
młodzieży, bo jest to bardzo praktycz­
ne: lokal się wykorzysta, plan usługo­
wy rozszerzy i finansowo kasa wieczo­
rówek pokryje deficyt widowisk dla 
dzieci, aktorzy będą mogli grać nie tyl­
ko dla dzieci, czego podobno nie lubią 
itd. itp. — no a w wykazie działalno­
ści resortu można będzie odfajkować:

X) teatr dla dzieci w  Warszawie — 
jestl

2) teatr dla młodzieży — jestl
Ktoś złośliwy mógłby zaproponować 

aby jeszcze wykorzystać lokal od 
godz, 23 do np. 1 w nocy, choćby na ka­

baret literacki, proponując teatr dzle-
cięco-młodzieżowo-kabaretowy.

Tak oto w różnych wnioskach „rad­
ców pana radcy" pokutuje stare. To 
stare głosi: 1) nie mamy koncepcji tea­
tru dla dzieci, 2) nie mamy kadr dla 
takiego teatru. 3) nie mamy dla niego 
repertuaru, a więc... (uwaga!) — nie 
możemy prowadzić teatrów dla dzieci! 
I tak biadoląc zamyka się szereg istnie­
jących już, a powstałych z „oddolnej 
inicjatywy“ teatrów dla dzieci, szermu­
jąc przy tym demagogiczną obietnicą — 
sloganem: dla dzieci będą grały wszyst­
kie teatry, nawet najlepsze, a każdy 
da przynajmniej jedną premierę w 
roku.

Przy takim likwidowaniu teatru dla 
dzieci chętnie się Jeszcze używa dym­
nej zasłony, zwanej „problemem teatru 
młodzieżowego", za którą przemyca się 
otwieranie jeszcze jednego teatru wie­
czorowego dla dorosłych. W rezultacie 
takiej „reformy" np. w Warszawie od 
czasu zlikwidowania teatni dla dzieci 
w lokalu Teatru Nowej Warszawy tj. 
od trzech lat, ani jeden z teatrów sto­
łecznych nie dal ani jednej premiery 
dla dzieci. Więcej: gdy reżyser po egza­
minach W PWST chciał robić tzw. 
„warsztat reżyserski" przez wyreżyse­
rowanie widowiska dla dzieci (znalazł 
się taki dziwny człowiek) — żaden z 
teatrów nie chciał użyczyć na ten cel 
swego lokalu, aktorów itd. W tym jed­
nolitym — pożal się Boże — froncie 
znalazł się nawet tenże „Teatr Nowej 
Warszawy" w myśl przysłowia ..Za­
pomniał wół jak cdelęcóem był", co by­
ło tym bardziej niewłaściwe, że po 
przemianowaniu tego teatru na „mło­
dzieżowy" miał on obowiązek wysta­

wiać jedną sztukę rocznie dla dzieci. 
Oczywiście n ikt tego nie dopilnował, 
a i teatr „sam od siebie“  nie zdradził 
nawet cienia ochoty do wykonania tej 
decyzji.

Niektórym naszym „towarzyszom na 
stanowiskach" naprawdę brak serca 
dla tej sprawy, której na imię „teatr 
dla dzieci“ . Wyraźnie: dla dzieci, spe­
cjalnie dla dzieci i tylko dla dzieci. 
Jest to zagadnienie dość rozlegle, o 
niewątpliwie odmiennej specyfice tea­
tralnej, w pewnych, punktach stycznej 
z pracą dobrego teatru dia dorosłych, 
u innych — absolutnie rozbieżnej, a 
w jeszcze innych po prostu specyficz­
nie różnej. Nieprawdą jest., że w dzie­
dzinie teatru dla dzieci nie mamy kon­
cepcji, nie mamy kadr i nie mamy re­
pertuaru. A nawet gdyby tak było. toć 
przecie wszystko to nie zrobi się ze 
środy na czwartek. I w Związku Ra­
dzieckim były te braki, ale zaradzono 
im w normalnie rewolucyjny sposób: 
ludzie rośli na robocie, koncepcję 
i repertuar wypracowywano w prakty­
ce. W naszej walce nowego ze starym 
na odcinku teatru dla dzieci, jeśli chce 
się stać na pozycjach nowego, trzeba 
trudności pokonywać też w praktyce, 
ucząc się na błędach i z praktyki wy­
prowadzając wnioski teoretyczne.

W wyborze różnych koncepcji, sądzę, 
te kierować się należy: 1) troską o jak 
najlepsze zaspokojenie potrzeb arty- 
styczno-wychowawczych naszych dzie­
ci. 2) doświadczeniem Związku Ra­
dzieckiego, 3) dorobkiem naszej pol­
skiej praktyki w  zakresie teatru dla 
dzieci. W tej dziedzinie mamy dość bo­
gata I wartościową tradycję, gdyż 
wbrew Sławojom i Ortymom działali 
w tym zakresie różni ludzie „dobrej 
woli“ , że wymienię chociażby ob. ob.: 
Stawską, Biliżankę, Myslakdwską. Ku- 
ninę, Dulębę, Krymkową i cały głębo­
ko demokratyczny kolektyw przedwo­
jennego „Baja",

Wysiłki tych i wielu innych ludzi 
w warunkach przedwrześniowych nie 
mogły doprowadzić do sensownego 
rozwiązania problemu.' Ale dorobek ich 
doświadczenia powinien być wykorzy­
stany w Polsce Ludowej dla dobra na» 
szych dzieci.



W * i

K Ł U J Ą C Y
W zwązku z 10-leciem wyzwolenia Warszawy wybrał się

red Jeżyk" (który — jak wiadomo — rozpoczął pracę I .1.1955 r. 
w „Sztandarze M ‘odych"), na spacer po naszej pięknej stolicy, 
aby swoim zwyczajem zauważyć to, co mu się w niej nie podoba.

i
Nasi bobsleiści 
na IV miejscu 
w St. Moritz

l l o r c i o r a e  p o l s c y  
t r o n u j ą  w  M o s k w i e

ST. M O R IT Z . Na zakończę- i  i ( O  b  S !  U 0  O
n ie  h o b s te io w y ch m is trŁ oe tw  
JEuropy ju n io ró w  w  d w ó j kiach 
o d b y t sią  d ru g i i l lz g .  P o lska  A 

a os.2da OiA5la:< — H aba la , k tó -  ^

i '  S a o S w ^ ^ r a in w w a ła “ **tra e c 'e  $  w  P o d re s k o w o  p o d  M o s k w ą  i n a  s ię  t y lk o  w  k o n k u r e n c j i  i n d y w i- ¡ P o s ia d a  o n a  e le k t r y c z n e  o ś w ie t -

w ł a s n a )

MOSKWA (tri. własny). W 1? stycznia zdecyduje o skla- mych podejść. Skocznia narciar-
drtiach 2(5 — 30 hm. na ma’.ow-. dzie swojej drużyny. |ska na Wzgórzach Leninowskich
niczych trasach narciarskich 1 Zawody pod Moskwą odbędą jest doskonale przygotowana.

czasie 3,18.»*, Iłem zawodników 8 państw :j czołowi skoczkowie Skandynawii, 
i ZSRR, Polski, CSR. Rumunii.! Sekcja narciarska ZSRR bar-

Program zawodów ustalony
został następująco: 26 bm. bieg

£ Bułgarii. Finlandii, Szwecji i dzo staranni? przygotowuje się | mężczyzn na 15 km. i kobiet na 
A I Norwegii. 19-nsobowa drużyna do tych wielkich zawodów. Sę- 5 km.
f  polska już przybyła do Moskwy, dzią głównym skoków będzie j 27 bm. skoki do kombinacji. 
t  PrzyjechalL także Czechosłowa-■ znany Polakom zasłużony mistrz 
i  ty . Rumu dr i Bułgarzy. Szwedzi ; sportu Andrejew- — wiceprze- 
f awizują przyjazd 18-osobowej ■ wodniczący Międzynarodowej 
^ ; ekipy.. Norwegowie mają przy-1 Federacji Narciarskiej. Trasy czynku.
I  : słać 10 zawodników a Finowie j biegowe w Podreskowie prową- 1  30 bm. odbędzie się bieg męi-
A ; 18-tti. Fiński Związek Karciar-1 dzą przez bardzo urozmaicony j czyzn na 30 km. kobiet na 10 
£ i ski zawiadomił organizatorów, że i teren i obfitują w wiele stro- i bm. i otwarty konkurs skoków.
e  i - - - - - - - - - - - - - - - - - — - - - - - - - - - - -

28 bm. sztafeta męska 4 x 10 
km. i kobiet 3x5 km.

29 stycznia jest dniem odpo-

E w y d ę iy la  osada USA L *  
B o u e f — W illia łn s  w  łączn ym  
czasie 3.06,81. D ru g ie  m ie jsce  
z a ją ł zespól S z w a jc a r ii I I ,  
k tó r y  po p ie rw szym  .d n iu  z a j­
m o w a ł s iódm e m  ejsce. ale 
d z ię k i u z y s k a n iu  na jlepszego 

•M czasu w  d ru g im  d n iu  zaw o-

Z  całego kraju

zdób y  i
._____________  w

) f czasie  — 3.08,99. Na trzecim
d ó w  —

#
▼ ■

ty t u ł  ¥

W
RozeETsnv w  n iedz.tele  18 bm , ^  

— '• * * !* •  z d o b y ł t y t u ł  f  : h a li s p o rto w e j w e  W rzeszczu mecz 
.w ic e m is trz o w s k i w  łą c z n y m  ę b o k s e rs k i - — ------ — ~ T

j \ m ie js c u  u p la so w a ł się a^espół \  
i S z w a jc a r ii 1 w  łą c z n y m  cza - W 

6ie — 3.09.39. i
P olska osada z a jm u ją c  £ 

c z w a rte  m ie jsce  .o d n io s ła  d u -  j  
t y  sukces w y p rz e d z a ją c  m . in . f  
d w ie  osady n ie m ie c k ie  i a u - ,* 

O c t r ia c k le  o raz  F ra n c ją , A n g lię , a 
11 W io c h y  i  S zw ec ję . ^
5  - - ’ L

S parto l (S zczecin) —  AZS (G liw i­
ce) — 1:3;

S p a rta  (S zczecin) —  AZS (K ra ­
kó w ) —  3:2.

\ Rada T re n e ró w  SH.L G K K F  w y ty -  
| p ow a ła  iS h oke is tó w , k tó rz y  p rz y - 
' go to w yw a ó  się będą do u d z ia łu  w  
! te g o roczn ych  m is trzo s tw ach  św ia ta . 

P ie rw szym  s ta rte m  re p re z e n ta c ji 
I P o ls k i będzie u d z ia ł w  rn iędzyna- 
j ro d o w ych  zaw odach w  O b e rh o fie  
I (2 — «' lu tego ). W sk ład  re p re ze n ta - 
j c j i  w esz li n a s tę p u ją c y  za w o d n ic y :
; b ra m ka  - - Koczab i  H am pc j, o b ro ­

na — C ho d a kow sk i, O lczyk , B ra m o
W  ró z e g  

p o tk a n iu
SIWO l  ) ig l . . . .  .......... ., „  v w ., .., .. wcw*
K o le ja rz e m  I CW KS • V. a rsza ’’va) W róbe l I I  o raz  re z e rw o w y  Pęczek. 
a w v c lę iv l i  g o ś c i6 — 12:8. l -

\ \ f m eczu  p lfś c ią r s k h n  o m is t r z o

........... o m is trz o s tw o  I  l ig i  m ię
dsy K o le ja rz e m  (G dańsk) a S part: 
(B ie lsko ) -z a k o ń c z y ł się awycią- 
s tw e ro  K o le ja rz a  — 12:S.

ę rn n y m  w  S zczec in ie  w icz  I G b u re k , n a p a s tn icy  — K u - 
b o k s e rs k im  o m is trz o - re k , N ow a k , Ja n iczka , Czech, G an- 

i mceiscowK ni .sjn i»r, Ję d ro l, L e w a c k i, C s o rirh ,

s rw o  I l i j r i  łó d z k i W łó k n ia rz  Doko­
n a ł G w a rd ię  (G dańsk) — 11:9.

E L B L Ą G . W fin a ło w y c h  sp o tka  
rńach  ju n io ró w  o P u c h a r  G K K F 
re p re z e n ta c ja  w o j. gda ń sk ieg o  
z w y c ię ż y ła  ńa. r in g u  w E lb lą g u  re  
p re z e n ta c ję  w o j. łó d z k ie g o  —  13:9.

ik-
W o s ta tn im  s p o tk a n iu  z a p a ś n i­

czym  w  tu r n ie ju  m ia s t / W a rsza w a

p o ko n a ła  P oznań 3:3 z a jm u ją c  w
ten  sposób d ru g ie  m ie jsce  w  t u r ­
n ie ju  z a Stal Ir io g  ro d e m  a p rz e d  
P o zn an iem .

Z A K O P A N E  (te l. w !.)  W  d n ia c h
od 1 do 15 s tyczn ia  p rz e b y w a ła  tu  
e k ip a  n a rc ia rz y  „D y n a m o “  — N R D , 
k tó rz y  p rz e p ro w a d z a li tre n in g i z ja ­
zdow e r. c z o ło w y m i z a w o d n ik a m i 
„ G w a r d i i “ . Po d w u ty g o d n io w y c h  
tre n in g a c h  i  w s p ó ln ych  zaw odach  
k o n tro ln y c h  za w o d n ic y  n ie m ie c c y  
o p u ś c ili w  n ie d z ie lę  Z akopane . G o­
ście są ba rdzo  za do w o le n i z w y n i­
kó w , ja k ie  o s ią g n ę li na zaw odach.

Z a w o d y , k tó re  n ie  m ia ły  c h a ra k ­
te ru  o f ic ja ln e g o  w y k a z a ły  zd ecy ­
dow aną  w yższość g w a rd z is tó w .

M .

W ÊÊÊÊÊm ., j * i r  “  jf. j a i l !

Ł l :

Na ulicy Bednarskiej Jest stanowczo za dużo latarni, lampy 
n a domach 1 n a ulicy. „Jeżyk" postanowi! podarować 
jeszcze jedną tym, którzy projektowali wygląd ulicy, aby 
Im się trochę rozjaśniło w głowie.

Mariensztat. W dawnym okazałym lokalu, w którym mie­
ścił się Dom Odzieżowy „jest" obecnie sklep spożywczy, po­
lecający według napisów na szybie ś w i e ż e  jaja, wę­
dliny, pieczywo. „Jeżyk" wątp] jednak w Ich świeżość, 
ponieważ sklep jest nieczynny już od kilku miesięcy.

f e i -

m|
m

W k ra k o w s k ie j h a l! a po rto w e ! ro  
z a g ra n o  d w u d n io w a  za w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e  s tu d e n tó w  W SW F, p o d ­
czas k tó ry c h  u s ta lo n o  dw a re k o r  

W A R S ZA W A . W u b ie g łą  n le d z ie  d y  P o ls k i w  h a li: F ic jw e r pchnę ła  
lę  o d b y ły  s ic  t r z y  s p o tk a n ia  I l ig i  k u le  na od le g ło ść  12.98 m a Ku* 
h o k e jo w e !. W  g ru p ie  w a rs z a w s k ie j:  s ion  u zyska ła  w  t ió js k o k u  z m ie j 
S p a rta  (N ow y T a rg ' _ z w y c ię ż y ła  na sca w y n ik  7.90 tri. 
w ła s n y m  te re n ie  U n ię  (W y ry ) j ,

:0, 2:2, 1:0). ^
W  g ru o le  s ta l ln o g ro d z k ie j odbs-» , . Po p rz e rw ie  d ru ż y n y  k ia -

.. j —  — o ■ sy w y d z ie lo n e j w  siatKov*ce K ob ie t
ro zeg ra ły  w  dn ia ch  15—16 bm . w  
Gdańsku' 1 W arszaw ie  k o le jn e  tu r ­
n ie je  o m is trz o s tw o  P o ls k i. W  w y -

Finlandia - 'Niemcy żarli. 12:8
HELSINKI. W szczelnie vyy-! Mecz zakończyć się zwycięstwem 

pełnionej Mossuhalli w Helsin- gospodarzy 12:8. Walki stały na 
kach rozegrano w niedzielę mię- przeciętnym poziomie, 
dzypaństwowe spotkanie bokser- w p o n ie d z ia łe k  b o k s e rz y  N ie m ie c
ęL-jp nv p r i7 V  r e n r e ż e n ta c i  - m 1’ za <. h w y je ż d ż a ją  do  S a to k h o it- iu , i i  , r e p t  e z e n c a c .;, m .  gcJzić we W io l.pk 1R b m  r n -e g  ra ją  ,
F in land ii i  Niemiec zachodnich, m ecz z -re p re z e n ta c ją  S z w e c ji. '

Czyżby w swojej wę - 
drówce „Jeżyk“ dotarł aż 
na cmentarz? Nie, to „gu­
stowne“ ławeczki na MDM  
w kształcie płyt nagrobko­
wych. Przyjemnego wypo­
czynku !

10:2

h ’ s le  d w a  s p o tk a n ia . Bydgoska 
Ć w a rd ia  z w y c ię ż y ła  Spart» (C;e-
szyn) — 4:1 (1:1. 1:0. 2:0). a U nia
(K ry n ic a )  p o k o n a ła  w v?o ko  W łók­
n ia rz a  iZ g le rz i — 12:1 (4:0. 3:1
5 :0 .

S T A L IN O G R Ô D . R ozegrany 15
bm . na T o r s ia lu  mecz o m is trz o ­
stw*© l ig i  h oke j ow e j m ięd zy  zesp<^- 
łe m  m is traa  PoJs&i C W KS a s ta l 1- 
nogredakią  G w a rd ią  p rz y n ió s ł w y -  
soicie zw yc ię s tw o  hoke is tom  w a r­
szaw sk im  - -  9:0 (4:0, 2:0, 3:0).

n ik u  ty c h  sp o tka ń  w  ta b e li p ro w a ­
dzi w  da lszym  ciągu A ZS  A W F 
W arszawa p rzed  C W K S  W arszaw a i 
K o le ja rz e m  G dańsk.

D ru ż y n a  k la s y  w y d z ie lo n e j w 
s ia tk ó w c e  m ę s k ie j Ś p a rta  /.Szcze­
c in ), k tó ra  ro z g ry w a  s p o tk a n ia  we 
d łu g  d o d a tk o w e g o  te rm in a rz a  g o ­
śc iła  w sobo tę  15 bm . w  G V w icach , 
a w  n ie d z ie lę  w  K ra k o w ie  u z y s k u ­
ją c  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

S! Z j a z d  .P T T K
WARSZAWA (Obsl. w!.). W w yglosił referat, sprawordawczy 

dniach 15—16 bm. obradowa! w . o działalności Towarzystwa. Po 
Warszawie II Walny Zjazd Pol- referacie rozwinęła się obszer- 
skiego Towarzystwa Turystycz- na dyskusja w której zabrało 
no - Krajoznawczego, zrzeszają-i glos 40 dyskutantów z terenu 
cego ponad 90 tysięcy miłośni- całego kraju. Podsumowania do­
ków turystyki i krajoznawstwa. . konał tow. Reczek. Zjazd doko- 

W pierwszym dniu obrad pre- nat wyboru nowych władz 
zes PTTK — tow. W. Reczek PTTK. (z)

SZTOKHOLM. W Sztokholm ie  
rozegrano  w  niedzielę 16 bm. 
rew anżow e spotkania hoka-a  
na lc d z ;e m iedzy re p re ze n ta ­
cjam i SZWECJI i N IE M IE C  
ZACH.

Mecz zako ńczy ł sie ponow ­
nym zw ycięstw em  hokeistów  
szw edzkich — 6:2 (1:1, 3:0, 
2:1).

BUDAPESZT. W w ie lk ie j sali 
Pałacu Sportow ego w  Buda 
peszcie rozegran o  16 bm. mię* 
rlzynarodow e spotkanie w  ko ­
szykówce m ężczyzn m iędzy  
drużynam i Honved (Budapeszt) 
a’ P a rty za n t (B elgrad). Mecz 
zakończył się zwycięstw em  ko­
szykarzy  w ęg iersk ich  100:67 
146:28).

K A IR . ’V etap w yśc ig u  k o ­
la rs k ie g o  d o o ko ła  E g ip tu  z 
B en l S ouef do F a yu m  d łu g o śc i 
za ledw ie  49 k m . za koń czy ! się 
z w y c ię s tw e m  P e tro w ic z a  (Ju -

gos ław la ) w czasie 1.15,8.0* 
D ru g im  b y ł F ra n cu z  V e rm euU d
— 1.15.22,4, a trz e c im  B e lg  
Schepens — 1.13.2«,8̂

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a l­
n e j po V e tapach p ro w a d z i 
D u m itre s c u  (R u m u p ia ) — 
1S.52.37.0 przed M o ra d in  ( L i ­
ban) — 18.53.21,2.

R Z Y M . W  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y m  m eczu p iłk a rs k im  roze­
g ra n y m  w  B a r i W ło c h y  p o ko ­
n a ły  B e lg ię  1:0 (1:0).

OSLO. W  Oslo z a k o ń c z y ł się 
tro jm e c z  N o rw e g ia  — S zw ec ja
— H o la n d ia  w jeżd z le  szyb ­
k ie j  na lodz ie . Z w y c ię ż y li  ły ż ­
w ia rz e  N o rw e g ii. W y g ra li  on! 
ze S zw ecją  73:71 I p o k o n a li 
H o la n d ię  97:47.

N a j  w i e.ksze za in te re so w a n ie  
w z b u d z ił b ieg  na  lo.ooo m. 
k tó r y  w y g ra ł E r ik s o n  (Szwec­
ja ) w  czasie 16.53,6.

!! Międzynarodowe igrzyska Sportowe Młodzieży 
największą imprezą w dziełach sportu polskiego

14 stycznia b r. odbyła się w  G K K F pierw sza kon fe ren c ja  p ra ­
sowa na tem at 1» M iędzynarodow ych lq rzy s k  M łodzieży o rg a n i­
zow anych z okazjj v  Swiatcwecjo Festiwalu M łodzieży i S tuden­
tów w W arszaw;» w dniach 1 — 14 s ierpn ia  b r.

W edług zapewnienia przedstaw ic ie la  B^u-a O rganizacyjnego  
Ig rzysk  w  początkach lutego pow stanie B iuro Prasowe, kto»*« w y ­
dawać będzie stały b iu le tyn , in fo rm u ją c  prasę o przygotow aniach.

I I  Międzynarodowe Igrzyska 
Sportowe Młodzieży swym ogro 
rueny przewyższają .wszystkie 
organizowane dotąd w naszym 
kraju Imprezy sportowe. Na sta­
dionach i w halach stolicy o- 
raz torach regatowych Pozna- ; 
ni a ujrzymy w dniach 1—13 i 
sierpnia czołowych sportowców 
świata w różnych dziedzinach 
sportu. Igrzyska będą najwięk, 
szą imprezą sportową w r. 1955 

•na świecie i poważną próbą 
przedolimpijską.

Ce! igrzysk
p  ELEM Międzynarodowych 
'  ‘  Igrzysk Sportowych''w War­
szawie jest spopularyzowanie 
sportu i zacieśnienie więzi przy­
jaźni sportowców' całego świata. 
Równocześnie Igrzyska Sporto­
we umożliwią sportowcom 
wszystkich kontynentów zmie­
rzenie swych sił i przygotowa­
nie się do XVI Olimpiady 
w Melbourne. Igrzyska w War­
szawie będą drugą z kolei tego 
rodzaju imprezą po igrzyskach 
zorganizowanych z okazji IV 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie 
■w roku 1933. Sportowcy polscy 
zdobyli wówczas 3 medale złote.
7 srebrnych i 12 brązowych.

W 23 dyscyplinach sportu

IGRZYSKA sportowe przepro­
wadzone będą w 23 dyscypli­

nach sportu: lekkoatletyce, pły- 
•wan.u. w .skokach do wody, pił­
ce wodnej, piłce nożnej, szer­
mierce. siatkówce, koszykówce, 
piłce ręcznej, kolarstwie, gimna­
styce, wioślarstwie, kajakar­
stwie. boksie, zapasach w stylu 
klasycznym i stylu wolnym, te­
nisie. tenisie stołowym, hokeju 
ha trawie, podnoszeniu cięża ­
rów, w  tucznictwie. sporcie rno- 
torówodńym oraz zawodach mo­
tocyklowych na żużlu.

Prawdę wszystkie imprezy od­
bywać si’ę będą w Warszawie. 
Jedynie konkurencje wioślar­
skie j kajakarskie zorganizowa- 

! ne z o s ta n ą  , w Poznaniu, a część 
meczów piłkarskich odbędzie się 

] w miastach wojewódzkich.

Około 4 tysiące 
uczestników

\ \ 7  Igrzyskach Sportowych 
W  przewidziano udział ponad 

i 3 tysięcy zawodników zagrani- 
i cznych i około 700 zawodników 
polskich. Tak. wiec liczba u- 

' ezestników. jest niewiele niniej­
sza od ilości sportowców star- 

• tujących na Olimpiadzie w Lon­
dynie w 1943 r. ;z tym, że pro­
gram Igrzysk w' Warszawie o- 

i bejmie więcej -gałęzi sportu niż 
Olimpiada.

; . Ponadto w masowych poka- 
I zach , gimnastycznych wystąpi 
i 2.300 członków Zrzeszeń Sporto­
wych Zw. Za w., LZS, AZS.

Sprawy organizacyjne

Ó RGANTZATOREM poszcze­
gólnych zawodów są sekcje 

sportowe GKKF. zaś pracami 
przygotowawczymi kieruje Biu- 

i ro Organizacyjne, które jest 
| samodzielną komórką w Komi­
tecie Organizacyjnym V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i 

| Studentów. Ńa czele Biura Or- 
• ganizacyjnego Igrzysk stoi wi­
ceprzewodniczący GKKF, tow. 
Feliks Kędziorek.

Powołano również Komitet 
Przygotowawczy z przewodni- 

i czącym GKKF tow. Włodzimie- 
. rzem Reczkiem na czele. W i skład Komitetu wchodzą przed- 
; stawicięle SFMD i MZS.

W Biurze Organizacyjnym 
I pracują już sekcje: sportowa — 
| którą opracowała' program i re- 
I gulamin za.wodóvv, sekcja urżą-

| dzeń sportowych — zajmująca 
| się buddwą i konserwacją o- 
j biektów i zabezpieczeniem 
sprzętu sportowego, sekcja pro­
pagandy — która przygotowuje 

| dekoracje, nagrody, wydawnic- 
j twa itp., sekcja gospodarcza — 
| zabezpieczająca kwatery i wy­
żywienie dla uczestników oraz 
sekcje imprez sportowych za­
graniczna. prasowa i finansowa.

Na wszystkich 
obiektach sportowych 

stolicy
I MPREZY sportowe rozgrywa- 
l  ne będą na wszystkich prawie 
obiektach Warszawy. Uroczyste 
otwarcie i zamknięcie V Świa- 

| towego Festiwalu Młodzieży i 
| Studentótv nastąpi na nowowy- 
budowanym stadionie central- 

j nym na Pradze. Również po 
raz pierwszy zapełni się publicz­
nością hala sportowa Pałacu 
Kultury .i Nauki, gdzie odbędzie j się turniej tenisa stołowego i 
podnoszenia ciężarów.

Najbardziej atrakcyjne kom 
| kurencję, a mianowicie letyto- 
I atletyka przeprowadzona będzie 
| na stadionie Wojska Polskiego,
; boks zaś na stadionie Budowla­
nych przy ul. Wawelskiej. Poza 
tym gimnastyka na „Torwąrze“ , 
koszykówka na „Torwąrze“ . i w 
Parku Skaryszewskim, turniej 
szermierczy, w hali AWF, me­
cze piłki noż.nej i ręcznej na 
boiskach Kolejarza i Sparty, za­
pasy w MDK.

Na nowym stadionie na Pra­
dze poza uroczystościami otwar­
cia i zamknięcia, w ramach któ­
rych odbędą się mecze piłkar­
skie, zorganizowano tylko na 
bocznym boisku zawody łuczni­
cze.

Specjalna odznaka 
sportowa 

dta uczestników 
Festiwalu

W SZYSCY uczestnicy V 
Światowego Festiwalu 

Młodzieży i Studentów zdoby­
wać mogą w okresie trwania

Festiwalu odznakę sportową 
dwóch stopni: złotą i srebrną. 
Zdobycie odznaki uwarunkowa­
ne jest osiągnięciem minimów 
w trójboju ' (bieg 60 m, skok 
wzwyż lub w dal, wspinanie się 
na linie lub rzut kulą). Ponad­
to zorganizowane zostaną zawo­
dy sportowe w różnych dziedzi­
nach sportu dla wszystkich u- 
czestników Festiwalu.

Czekamy na zgłoszenie
\

S PODZIEWAMY się, że w 
I I  Międzynarodowych Igrzy­

skach Sportowych weźmie u- 
dział cała czołówka sportowa 
ZSRR i państw demokracji 
ludowej. Ponadto zaproszeni zo­
stali czołowi sportowcy świata 
ze wszystkich krajów. Już w 
połowie marca oczekujemy 
pierwszych odpowiedzi na za­
proszenia. Dp 1 lipca upływa 
termin zgłoszeń imiennych.

Zarówno program jak i regu­
lamin zawodów we wszystkich 
dyscyplinach oparty będzie na 
międzynarodowych przepisach 
zgodnie z regulaminem Między­
narodowego Komitetu Olimpij­
skiego.

Igrzyska
powinny zmobilizować 

wszystkich sportowców

Gig a n t y c z n a  impreza, ja­
ką będą II Igrzyska Spor­

towe Młodzieży, powinna zmo­
bilizować wszystkich sportow­
ców polskich do podniesienia 
poziomu i uzyskania jak najlep­
szych wyników. Okres przygo­
towań do Igrzysk powinien 
przyczynić się niewątpliwie do 
spopularyzowania i upowszech­
nienia sportu w całym kraju.

Igrzyska sportowe w Warsza­
wie będą również wielkim egza­
minem dla aktywistów sporto­
wych. Ponad 4 tysiące działaczy 
sportowych pracować będzie w 
dniach Festiwalu.

Wspólny wysiłek sportow;ców 
ł organizatorów zadecyduje w 
opinii światowej o sporcie pol­
skim.

STANISŁAW KIERAGA

Oj. oj. oj! Ale kolejka 
do „Atlanticu". To na „Ce­
nę strachu". Młodzi ludzie 
godzinami czekają na bilet. 
No, cóż „Cena slrachu" za 
„cenę czasu". Jednym sło­
wem kin w Warszawie — 
wciąż za mato...

Ponieważ „Jeżyk" nie ma 
czasu, postanowi! odwle - 
dzlć nowe kino na Murano­
wie. Tu przynajmniej nie 
ma tłoku. Tak, ale za to 
jeszcze nie wyświetlają fil­
mów. A szkoda, bo kino Już 
parę lat temu miało być 
uruchomione.

A to co takiego? Tramwaj, w którym na pewno są wolne 
miejsca, a na zewnątrz „winogronka". To niektórzy młodzień­
cy  ćwiczą się w uprawianiu „sportu tramwajowego". „Je­
żyk" uważa jednak, że jest to zwykła odmiana chuligaństwa. 
I na pewno się nie myli. Pomóżcie mu zlikwidować takie 
„winne grona".

Szybciej! Szybciej, kolego na przodzle, bo może nastąpić 
zderzenie! A w ogóle, to moglibyście Iść na ślizgawkę, za­
miast zdzierać zelówki na wyślizganym śniegu. Pomysł do­
bry, tylko ślizgawek za mało. Bo ani szkoty, an| Komitety 
Blokowe nie zatroszczyły się o to, aby urządzić w Warsza­
wie lokalne ślizgawki dla młodzieży. A przecież potrzeba 
do tego tak niewiele: trochę miejsca, trochę dobrej woli 
i trochę wody. Mróz 1 tak jest.

Foto: A . M A R C Z A K
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